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Upraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych, którzy od 1g0 Lipca prenumera- 
tę swą. odnowić mają, iżby raczyli oszczę- 


dzić nam nawału pracy przy końcu kwar- 


tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali 
według, cen u góry w ka- 


"żdym numerze podanych. 
Razem z prenumeratą na Illci kwartał prze- 

„ syłać można pieniądze nanastępujące dzieła, 
- które prenumeratorom 


` pówieść J. I. Kraszewskiego. 


| Rodzina Orskich 
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WS Najtańszym sposobem przesyłki pie- 


niędzy są g~ przekazy pocztowe. 


-. Wybory galicyjskie. 
Minęły zatem dnie walki wyborczćj, 
dnie agitacji, srogich gniewów i sprze- 
czek. — Galicja wybrała swych mężów 


zaufania, wybrała po większćj części 


w myśl rządu, w myśl tak zwanego 
ministerjum ugody. Opozycja. bruździć 
nie będzie, bo rozporządza w przyszłym 
sejmie, nieznaczną ilością głosów, tu i 
ówdzie tylko odezwie się jak głos su- 
mienia do galopującćj za daleko więk: 
szości, która ma wolne pole do dzia- 
łania. — Niechże więc działa jednolita 
jmowa większość, niech pokaże co u- 


mie, niech dowiedzie, że zarzuty, które| 


jéj czyniono, były niesłuszne, a: jeżeli 


'ż jéj prac wyniknie coś dobrego dla 


kraju, my pierwsi cieszyć się z tego 
będziemy, my pierwsi -przyklaśniemy 
jéj działaniu, bo zwykliśmy zawsze 
uznawać dobre, z którćjkolwiek ono 
strony pochodzi. j 

Ale miech większość sejmowa ma 
zawsze w. żywćj pamięci, że jest re- 
prezentacją kraju opartą na Szmerlin= 
gowskićj ordynacji; że zatóm za nią 
stoją li tylko wyborcy, którzy w sto- 
sunku do ogólnćj ludności kraju, mały 
stanowią ułamek, i.że znaczna część 
tych wyborców mie byłaby im powie- 
rzyła mandatu. 
- Pamiętając o tém, niech dzisiejsi po- 
słowie rozważą, jaka na nich cięży od- 
powiedzialność w obec przyszłości, 0 
którćj oni, nie będąc rzeczywistą re- 
prezentacją kraju, w jego imieniu o- 
rzekać mają. 

Jest to stosunek opiekuna do pupi- 
la, od którego pupil w swoim czasie 
może zażądać zdania rachunków. 


KRÓLOWA MODY. 


Nowella Fr. Eggerta. 


(Dokończenie.) 

Widok pijanicy przeraził panią Lever, 
ale zapanowała nad sobą i zawołała: 
ph Cóż? pomszczeni jesteśmy? Udało 
się?.. 

Où wpatrywał się w nią w milczeniu i 
bełkotał niezrozumiałe słowa. 

— Panna Bertin czarownica! ocząro- 
wała wszystkie panny u siebie! Głupie— 
głupie stworzenia! Ach pani, ani podwój: 
na płaca nie oczarowała tych cieląt! Wo- 
lą męczyć się u tój czarownicy za zwy- 
czajną płacę. Nie ma z niemi co robić! 
Trzeba ułożyć nowy plan —- ułóżmy go 
pani, siadaj tu przy mnie na sofie. Jo- 
asiu! wina! ciast! Chodź, chodź pani tu 
do mnie na sofę! Wszak ty mię kochasz, 
prawda, ty kochasz mię! chodź, chodź | 

„Chciał ją uściskać, ale ona odepchnęła 
go obiema rękami i zawołałą ze zgrozą, 
która go jak lód oziębiła: ; 

— Tutaj nie szynk, mój panie! Ja nie 
ciekawam wiedzieć kto głupszy ? czy pan 
czy robotnice panny Bertin. Proszę wyjść! 

On zatoczył się i śmiejąc się wołał: 

— Wyjdę, ależ nie sam przecie! Z to- 
ba, z tobą droga pani! A dokąd pójdzie- 
my? do mera? do księdza? | 

Lever odwróciła się od niego i rzekła: 

— Proszę wyjść! nie mam żadnego in- 
teresu do pana. 

— Tak? -« zawołał przeraźliwym gło- 
Bem 1 potoczył się na stół, na którym świe- 
ca się zachwiała. 
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~— Fani się gniewa? pani mnie wy- 
dza? s Paa" 


334 


A kraj jasno (i niedwuznacznie przez 
wszystkie swe organa tj: piżez prze- 
szły sejm, przez rady powiatówe, przez 
zjazdy. ludzi politycznych, kluby i zgro. 
madzenia. ludowe, jak niemnićj głosem 
swego dziennikarstwa” wypowiedział, że 
rezolucja zawiera: minimum żądań, ja” 
kie Galicja przy ' dziele ugody posta- 
wić, musi, że hez zaspokojenia, tych 
żądań. rozwój maszćj prowincji. jest:nie=: 
podobny. S Gero Glom 0. 
* Kraj więc bądź eo bądź każde ustę- 
pstwo w sprawie” swych praw będzie 
musiał uważać, za odstępstwo, za.zdra- 


äg, w. jakićjkolwiek ;to ustępstwo bę- 


dzie występowało barwie; czy; jako :0b- 
jaśnienie, czy “jako “niby logiczne na: 
stępstwo zasad wypowiedzianych w te- 
żolucji.. Rezolucja jak wiadomo, zawie- 
ra. wiele ogólników, niechcąc więc aby. 
przez, nakręcanie. i naciąganie. przero- 
biono: je ña'n zera, musimy obstawać: 
przy pierwotńym tekście. ` | 
Niech posłówie pamiętają także, że 
kraj nic nie wie i wiedzieć nie chce 
o: rokowaniach notablów w; Wiedniu, 
które uważać tylko można za prywa- 
tne zwierzenia nikogo nie obowiązujące: 
A przedewszystkiem niech. sobie po 
słowie przypomną o tóm, że. na nich 
nie tylko: Galicja, ale Polska cała pa- 
trzy, że w ich ręku spoczywa jeden 
węzeł dziejów naszćj: ojczyzny, i że, 
jeźli już koniecznie chcą jechać do 
Wiednia, jadą tam jako ambasada czę- 
ści Polski, traktująca o tóm, na ja 
kich warunkach ta część Pol- 
ski bez ubliżenia swój: prze- 
szłości, swemu charakterówi 
narodowemu, swym potrzebom 
dzisiejszym; bez.przesądzania 
swój przyszłości, może własno- 


dowćój ugody. 
Tylko. taka, „międzynarodowa. ugoda 
nie będzie ubliżać ani przesądzać w:ni- 
czóm naszćj polskości i tylko taką mo- 
gą podpisać Polacy: 
" Jeżeli zaś jako Galicjanie podpiszą 
inną, W: takim. razie życzymy im do- 
brego. bytu i przyjemnego snu do chwili, 
w którćj trzask walącćj się budowy 
nie przypomni im 0 znikomości i téj 
nowćj ojczyzny, którą sobie stworzyli, 
bo nie na spruchniałych starych słu- 
pach oprzeć się -zdoła nowa  Austrja, 
ale odżyć musi w nowym ustroju, od- 
żyć pełnóm życiem pojedyńczych swych 
| części składowych. SW, 


 Odbieramy następujące uwagi o wybo- 
rach i naszóm spółeczeństwie: 
Z pod Karpat 12 lipca. 


Dla kraju takiego jak Galicja, wśród o- 
gólnój martwoty i stagnacji, dobre są od 
czasu do czasu gwałtowniejsze nieco wstrzą- 


ono spiące masy—wyprowadza na wierzch 
spółeczeństwa; wprowadza nowe życie w 0- 


śnienia takie jak ostatnie wyborcze, Budzi 
żywotne kwestje, które spoczywały na dnie 
spały organizm, a chociaż zakłóci trochę 


„— Precz! precz! — wołała w oburze- 
niu najwyższóm. 

— Nadobna dziewico! — krzyczał pi- 
janym głosem. — Bądźże przecie łaskaw- 
szą 1 grzeczniejszą! Chódźmy do mera, do 
księdza! Trzeba, żebyśmy mieli drogę we- 
sołą, jasną! Kochanko moja zaświeć po- 
chodnię, niech nam rozjaśni drogę do ko- 
ścioła| Nie masz weselnój pochodni? ale 
masz pieniądze — masz świecę! Ha! świe- 
cę mi dawaj, a ja tobie sam poświecę na 
drogę do kościoła! Ha! będzie nam widno! 
Zatoczył się po pokoju — zaszumiało... 
Przerażona i przestraszona pani Lever 
odwróciła się. : 

— Tysiące pochodni! tysiące płomieni! 
Ha! jak się pali! — krzyczał z szaloną 
radością pijak. i 
Kotarę od łóżka objęły płomienie. Ogień 
rozchodzi się... pożera drzewo... pościel... 
dociera do ścian... 

— Pali się! Boże mój Boże! Fortunat! 
Pali się! — woła i biegnie czómprędzćj 
od okna ku drzwiom. j 

— Pali się! — woła Joasia i wybiega 
na ulicę i krzyczy: Pali się! pali się! 

— Pochodnia weselna zaświecona! — 
krzyknął Fortunat i otulił się płaszczem 
hiszpańskim. 
— Pali się! — krzyczą ludzie na ulicy... 
stróże piszczą i rzegocą... mieszkańcy 
zbiegają się z sikawkami ręcznemi i wia- 
drami z wodą, 

Sp Zginęłam! — zawołała w rozpaczy 
pani Lever i padła zemdlona w objęcia 
sąsiadki. Cucą ją i odnoszą do domu na- 
przeciwko. ie Late 
A nazajutrz gdy słońce weszło, widać 
było gołe Ściańy, osmolone belki, małe 
płomyki dópalającego się ognia i pełno 


ZZA OZON RA OE ZZ ZZOZ CIAZE ZZA ZZC CZCZO ZZA 
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spokój warstw panujących socjalnie i rzą- 
dzących politycznie, krajowi samemu może 
ono tylko na dobre wyjść. Między innemi 
korzyściami tę także zauważyć trzeba, że 
wstrząśnieńie takie wydaje pewien błysk 
elektryczny, przy którego świetle jaskrawo 
występuje cały wewnętrzny organizm na- 
szego społeczeństwa; okazują się w właści- 
wych swoich barwach wszystkie pokłady ka- 
stowe i formacje społeczne składające na- 
ród nasz tak, że niema dogodbiejszćj chwili 
do przypatrzenia im się na dobre, do po- 
chwycenia właściwości ich i wzajemnego dò 
siebie stosunku, do ocenienia wartości ich, 
znaczenia i funkcji jaką w organizmie ni- 
szym społecznym odbywają. 

| Przy tém świetle elektrycznóm wydanćm 
przez ostatni ruch wyborczy przypatrzmy 
się najprzód „ludowi“ naszemu, chłopom 
akież znaczenie mają ich wybory? Znacze- 
nie czysto ekonomiczne — są one bowiem 
rezultatem stosunku ofiarowania do popytu. 
Chłopi mają „na sprzedaj* głosy: znajdzie 
się dość kupujących, którzy dobrze za nie 
płacą; głosy te są do ich dyspozycji. W bra- 
ku kupujących głosy chłopów padają na 
chłopów. Kto u nas może kupować głosy 
chłopów? Najbogatsi w kraju, którym na 
głosach tych zależy—a więc wielcy właści- 
ciele ziemscy, panowie. 

Dzisiaj w niewielu tylko okręgach z wy- 
borów włościańskich wybrani zostali pano- 
wie—po większćj części chłopi wybrali chło- 
pów. Spać towar upadł w cenie, albo pano- 
wie udali się w zręczną spekulację argu- 
mentując tak: na cóż mamy traktować z 
tysiącami wyborców, kiedyż łatwićj dobije 
targu z kilkunastu wybranymi? Ani sto- 
wa, spekulacja ta bardzo sprytna. 

Właściwa walka wyborcza toczyła się u 
nas tylko po miastach — tóm ciekawsza i 
charakterystyczniejsza, że tam nie pieniądz 
stanowił o rezultacie wyborów ale namię- 
tności i skłonności, nareszcie uprzedzenia 
i zabobony polityczne. 

Trzy głównie czynniki weszły w grę wy- 
borczą i wystąpiły mnićj więcćj do walki 
przed urnami. Mieszczaństwo, żydzi i sfery 
urzędowe i rządowe, do których zaliczyć 
trzeba wszystkie te żywioły, które mnićj 
lub więcćj od rządu zawisłe i płatne ra- 
czéj inspiracjami rządowemi aniżeli wła- 
suym kierują się konserwatyzmem. Między 
martwą Wasg Zydów a temi inspirowauem) 
sferami konserwatystów stoi rozdzielone je- 
szcze na dwie frakcje mieszczaństwo nasze; 
są to niby obozy patrycjaszów miejskich | 
plebejuszów. Pierwszych stanowisko i sto- 
sunki famihjne łączą z półurzędowemi sfe- 
rami konserwatystów, drugich własny inte- 
res łączy ze szczupłą garstką inteligencji 
miejskićj, która niezawisła od rządu pro- 
wadzi opozycyjną walkę na zabój przeciw 
niemu i usłuażnym mu sferom konserwa- 
ty wnym. 

Te czynniki wystąpiły do walki w ukoń- 
czonych dopiero co wyborach. Jasną jest rze- 
czą, że walkę rozstrzyga zawsze przechy- 
lenie się wielkićj a ciemućj masy Żydów 
na jednę lúb drugą stronę. Przyznać trze- 
ba Żydom, że tem odznaczają się od chło 
pów w sprawach politycznych, że nie idą za 
chwilowym zyskiem pieniężnym, ale że po- 


wodują się pewnemi, nie powiem przekona. | 


niami, bo ciemne masy nie za przekonaniami, 
àle za' pewnymi instynktami politycznymi 
idą. Instynkta te wiodą ich często na zupełnie 
fałszywe drogi; nic łatwiejszego jak instyn- 
kta te bałamncić i wyzyskać, 

Przed r, 1867, przed konstytucją gru- 
dniową żydzi mieli żywy interes polity- 
czny, który powodował nimi przy wybo- 
rach. Chodziło im głównie o „równou- 
prawnienie*. Wybierali więc takich tylko 
kandydatów. którzy oświadczali się za ró- 


do szczętu. 

A gdy się jeszcze bardzićj rozwidniło, 
wydobyto nieżywego człowieka z Sekwany. 
Dużo ludu zbiegło się koło zwłok topiel- 
ca i gapili. się. Kto to? kto to? pytano 
się zewsząd. Aż jeden z ludzi zbliżył się 
i rzekł: 

— To on, poznaję go! znałem go do- 
brze. Był malarzem i nazywał się Bertin, 
a liwerantka z ulicy Tournon była jego 
siostrą. Dalćj chłopcy! zanieśmy go do 
siostry | 


— Chodź pani do mnie, chodź na za- 
wsze. Będziesz pierwszą po mnie, będziesz 
jako moja przyjaciołka i siostra! 

Poczciwa Karolcia! Odpłaciła się do- 
brem za złe. Może też wspomniała sobie, 
że wtedy nie postąpiła uczciwie, gdy wbrew 
umowy odniosła stroik księżnćj? | Może 
pomyślała, że dawną winę nagrodzić na- 
leży. Mniejsza o pobudki. Skutkiem jéj 
projektu teraźniejszego było to, że pani 
Lever wzruszona i rozrzewniona jéj szla- 
chetnością rzuciła się w jéj objęcia i że 
od tój godziny stały się przyjaciółkami, 
siostrami dla siebie. n l 

I dobrze na tém wyszła pani Lever. 


dymu iswędu do koła. Cały dom zgorzałlKsiężna pani wcale nie pomyślała dopo- 
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mję, że rzeczywiście są pod tym wzglę- 
dem liberalnymi. 

„Dziś rzecz „Się zmieniła; żydzi już mają 
rownouprawnienie; jedyny więc ich inte- 
res polityczny zaspokojony, zadowolniony 
—lnnego interesu politycznego nie mają. 
Będąc spokojnymi co do równouprawnie- 
nia, obojętną im jest walka zasad i poli- 
tyczna walka o środki działania; obojętną 
im jest rzeczą, cży sejm galicyjski wyśle 
do Wiednia czy nie wyśle; obojętną w ja- 
ki sposób ułożą się stosunki prawnopoli- 
tyczne, kiedy tylko „równouprawnienia 
mikt nie tykał. 

Dawnićj więc żydzi głosowali za demo- 
kratami i opozycją lib: ralno-narodową, a 
przeciw konserwatystom, magnatom i ul- 
tramontanom., Dziś rzecz ta nie ma dla 
nich żadnego zasadniczego znaczenia. Dziś 
gotowi oni głosować nawet na księży w 
przekonaniu, że im równouprawnienia na- 
wet sam pan Bóg już nie odbierze. Ztąd 
pochodzi, że żadne stronnictwo polityczne 
w Galicji nie może liczyć na żydów jako 
na stałych sprzymierzeńców, a ponieważ 
oni zwykle głosami swoimi rozstrzy- 
gają, wybory u nas nie mogą mieć ża- 
dnćj cechy politycznćj, gdyż żydzi gło- 
sują równocześnie za kandydatami naj- 
przeciwniejszych stronnictw. 

I tak we Lwowie rozstrzygnęli ży- 
dzi równocześnie na korzyść Śmólki i Zie- 
miałkowskiego, bo ich nie obchodzi wy- 
syłanie lub niewysyłanie do rady państwa, 
ale dlatego, że z dawnych lat pamiętają, 
że tak jeden jak i drugi był za „równo- 
uprawnieniem*. 

takim stanie rzeczy silne u nas stron- 
nietwo konserwatywne i rządowe znalazło 
w ostatniej chwili środek przełamania 
obojętności żydów i obudzenia w nich 
jeżeli nie pewnego interesu politycznego, 
© przynajmnićj pewnego surogatu ta- 
Te interesu. Otóż wywołuje ono napa- 
Sci uliczne na żydów, a ponieważ do ta- 
kich burd używać się daje żywioł niea- 
rystokratyczny, bo ulicznicy,. głosi 
ono i chce wmówić w ciemne masy ży- 
dów, że to „demokraci“ robią, że to 
wchodzi w program „demokratów“. 

W samćj rzeczy jest to środek: dosko- 
nały i jedyny prowadzący do celu, to jest 
do budzenia w martwej masie żydów pe- 
wnego interesu choć pseudo-politycznego 
We Lwowie stronnictwo konserwatywne 
użyło go tym razem trochę zapóźno, bo 
już po wyborze Smolki. W Krakowie uwi- 
nęło się prędzój z aplikowaniem tego dra 
stycznego środka i przy bardzo natural- 
nój i samo przez się rozumiejącćj się 
bierności i bezczynności policji i 
organów władzy w przeddzień wyborów 
kazało uderzyć kilku ulicznikom na ży- 
dów, wołając w niebogłosy: to demokraci 


jutrz nie głosowali za kandydatami opo- 
zycyjnymi i demoktatycznymi, 

Czy żydzi mądrze zrobili? wątpić wy- 
pada. Boć oczywista, kiedy środek ten 
tak dobrze skutkował, stronnictwo kon- 
serwatywne i rządowe będąc pewnóm bier- 
ności i pobłażliwości policji i władz, bę- 
dzie go aplikowało ciągle i przy każdej 
sposobności, a kości i czaszki żydów nie 
najlepićj na tóm wyjdą! 

Każdego patrjotę zaś zgrozą przejmuje 
tą prawda, która więcćj jak kiedykolwiek 
w całój nagości staje przed nami po osta- 
tnich wyborach: że w rozwoju naszym po- 
litycznym i narodowym przeszkadzają nam 
okropne kule u nóg, takie jak żydzi i 
chłopi, że wstrzymują i hamują postęp 
nasz, a będąc zawsze tylko narzędziami 
w rękach rządu i 


módz biednćj swćj liwerantce i 
sobie innćj modn 
fia do gustu, 


— Dobrzeby to było Najjaśniejsza pani 
— rzekła jéj raz jedna z dam dwor- 
skich — gdyby wasza królewska mość ka- 
zała pannie Bertin zatrudnić się także 
robotą sukien. 

Królowa rozkazała, a panna Bertin rada 
usłuchała rozkazu. Jedna suknia z jej 
magazynu poszła do Wiednia, druga do 
Berlina. Inne dwory dowiedziawszy się 
o tem, nadesłały obstalunki. 

wie infantki hiszpańskie zamówiły u 
Karoliny Bertin na wyprawy dla siebie 
280 sukien, za które dostała 500,000 liw- 
rów. Wtedy już rozniosła się jéj sława 
po całej Europie, a Wolter odwiedziwszy 
JĄ W czasie ostatniego pobytu swego w Pa- 
ryżu, unieśmiertelnił ją wierszem, w któ- 
| tym pisze: Bądź uwielbioną Karolino, kró- 
lowo mody!.. 
Ilu się'o jéj rękę starało, ile koszyków 
rozdała! niktby nie uwierzył. Więc nie 
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robią! Sztuczka: się udała — żydzi naza- | 


l i możnowładców, a masą 
ENEJ ON WI : - [swa rozstrzygając zawsze o losach kraju, 
wnouprawnieniem i którzy dawali rękoj-|z nas samych robią wiecznie igraszkę i 
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Cena ogłoszeń (inseratów) 


j . za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
Pierwsze umieszczenie 
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wystawiają nas nå’ Śmiech i 
w świecie politycznym. 


l 


nit 


Wiadomosci polityczne 
i korespondencje. 


Wiedeń. [Opozycja wzmaga się.] 
Dzienniki wiedeńskie ubolewają, 
dwóch sejmach, które się dotąd do „wier- 
nokonstytucyjnych* liczyły, tj. w sejmie 
dalmatyńskim i vorarlbergskim, po doko- 
naniu nowych wyborów. przeważać bę- 
dzie większość niezłożona bynajmniój z 
grudniowczyków. I tak w sejmie dalma- 
tyńskim weźmie stanowczo górę stronnic= 
two narodowe słowiańskie, przeciwne cen- 
tralistycznój konstytucji grudniowój; zaś 
w sejmie vorarlberskim już teraz stron- 
nictwo klerykalne ma zapewnioną wię- 
kszość, pomimo że dopiero z gmin wiej- 
skich wybrano posłów. Widać, że nie 
wszyscy chcą gwałtem być uszczęśliwio- 
nymi przez konstytucję grudniową, tłu- 
miącą wszelką odrębność i swobodny roz- 
wój narodowych właściwości — wszystko 
na chwałę i pożytek centralizujących i 
germanizujących Niemców. 

Z, Marburga donoszą pod d. 11 b. m., 
że słoweńscy posłowie do sejmu styryj- 
skiego mają zamiar nie wybierać i nie 
przyjmować mandatów do rady państwa, 
by przykładem swoim pociągnąć staro- 
słowiańskie stronnictwo w Lublanie, któ- 
re podobno dotąd wysłaniu do rady pań- 
stwa nie jest całkiem nieprzychylnóm. 

— [Pod przewodnictwem cesa- 
rza] odbyć się ma wkrótce narada mi- 
nisterjalna, w któréj, jak słychać, udział 
wezmą hr. Beust, bar. Kuhn, minister 
wspólnych finansów Lonyay, hr. Potocki 
i br. Andrassy. 

Prawdopodobnie stoi odbyć się mająca 
narada w związku z kandydaturą ks. Ho- 
henzollerna na tron hiszpański. 

— [Kłopoty rządu węgierskiego 
zustawą municypalną.] Rozprawy 
nad ustawą municypalną, toczące się już 
od 10 dni w sejmie węgierskim, prawdo- 
podobnie wkrótce się zakończą. Przed- 
wczoraj przemawiali już ostatni deakiści. 
| Minister Horvath dotąd milczy, co stwier: 
| dza domysły o nieporozumieniach między 
nim ,a br. Andrassym. Natomiast udało 
się hr. Andrassemu nakłonić Deaka do 
wzięcią udziału w naradach klubu deaki- 
stów, gdzie uchwalono tylko dla stołe- 
cznego miasta zażądać odrębnego stano- 
wiska. Miasta prowincjonalne podlegać 
mają wójtom z ramienia ministerstwa. 
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Królowie i książęta pruscy dosyć często. 
byli w położeniu, że; korony „odrzucali, 
które im ofiarowano. JKmość, jak dono- 
szą, również odradzał kięciu Leopoldowi. 
przyjęcia tój korony, tak samo, jak i księciu 
Karolowi Hohenzollern odradzał iść do R 
munji. Jeżeli zaś książę Leopold Hohen- 


tnich dni. R OSO : 
Artykuł „Berliner Bórsen-Ztg. brzmi 
„l dziś niema nic nowego do donies 


wane są, orzeczenia, jakie na francuzkie 
reklamacje do Paryża posłano. Również 
tak samo stanowczo miano w duchu 
tym się wysłowić, że właśnie dlatego naje 
mniejszego niemą powodu mięszania się 
w całą tę sprąwę, czy to. popierająco, cz 


Prusy. 


Berlin. Jak się tutaj zapatrują na spór 
francuzko- pruski, mogą czytelnicy nasi 
przekonać się z następujących artykułów 
dzienników berlińskich. 1 tak Kreuz-Ztg 
pisze: 


p 


tylko od cząsu do czasu toz- 
kazy panny Bertin. i : 
Gdy. się dwie literatki 


A 


ściem. Prosiła tóż dl 


aromatów, służ- 
Zofja de La Roche 
pisie przyznaje, że | 
ołomiona, kupiwszy | 
č mody, t.j. kapelusz 

ki, jaki ma Lotte na gro- 
Taki to był wi 
wa mody pano 


jéj z rąk wytrą 


ęc pałac, w którym króż. i| 
wata aż äg lasi kiedy ; 


ci? berło atak RETWOWy 


„e informacje sięgają, w bardzo stanow-|i publiczności znacznie wpłynęły na u- 
czy sposób uczyniono, tak że, jak to je-|sposobienie nawet rządu. Jeszcze przed 
szcze raz powtarzamy, w Paryżu już nie 
najdują się absolutnie w żadnćj wątpli- 
wości pod względem tutejszych zapatry- 
wań i intencji. Lecz jak w całój tój spra- 
wie hałaśliwe wystąpianie francuzkie tak 
jaskrawo odbija od zachowanego tu spo- 
koju, tak się tóż rzecz ma z dzisiejszćm 
doniesieniem telegraficznóm, że z Tulonu 
wypłynąć mają okręty, ażeby przywieść 
wojska z Afryki. Czy te strachy mają ja- 
i wpływ wywrzeć? Tu ze strony wojsko- 
wój najmniejszój nie zwracają uwagi na 
całą tę sprawę, z czego wnioskować w 
każdym razie. można, że przyjście do e- 
wentualności wojennych z tego. powodu 
zaliczają do niepodobieństw. Naczelnik 
sztabu jeneralnego, jenerał Moltke, bawi 
w zaciszu wiejskióm w swoich dobrach w 
Szlązku; nigdzie nic takiego się nie dzieje, 
coby choć cokolwiek hałasom francuzkim 
było podobne. Ten spokój i ta samowie- 
dza powinny tóż w koła kupieckie wlać 
zaufanie i złamać silne pesymistyczne za- 
atrywania się. Jedyne niebezpieczeństwo 
eży w tóm, że ze strony francuzkićj wmó- 
wiono w siebie, że nie chcąc się narazić 
na wielką klęsłtę, cofnąć się nie można. 
Zawsze przecież i wtedy ostrze skierować 
będzie można tylko przeciwko Hiszpanji 
nie przeciwko Prusom“ (?: Hed.). 
" Norid. Alig.-Ztg, jak dotąd bardzo: o- 
ględnie traktuje tę sprawę i poprzestaje 
na przytaczaniu innych dzienników. Znaj-. 
dujemy w niój jednak następujący ustęp: 
- „Opinja publiczna Europy, o ile tako- 
wa objawia się w dziennikach nam zna- 
nych, jest zgodną w uznaniu, że postawa 
przyjęta przez rząd pruski i pojęcia wy- 
powiedziane przez niemiecką prasę cą, 
jak Observer mówi, zupełnie logiczne i 
niepodlegające żadnój zaczepce. Natural- 
nie tylko dla ludzi, którzy walczą argu- 
mentami dyktowanemi logiką. Gdzie je- 
dnak pożegnano się z logiką i poczuciem 
prawa, tam naturalnie zaczepiają wszy- 
stko.* Jak tóż to rozczulające ze strony 
urzędowego dziennika Bismarka, repre- 
zentanta zasad siły, to odwoływanie się 


jako rozwijające wolnomyślność u mło- 
dzieży, a z największym pośpiechem za- 
kładał gimnazja klasyczne — dziś samo 
ministerjum, pod naciskiem opinji, po- 
stanowiło w Irkucku gimnazjum zamienić 
na instytut techniczny, jako lepićj odpo- 
wiadający potrzebom Syberji. W Elizabet- 
gradzie, w południowćj Rosji, ziemstwo 
po długich staraniach i prośbach uzy- 
skało pozwolenie u rządu założenia wyż- 
szój szkoły realnój dla dzieci wszystkich 
wyznań i stanów; szkołę tę ziemstwo obo- 
wiązało się utrzymywać kosztem własnym, 
bez żadnój pomocy ze strony rządu. Jest 
to rzeczywiście reakcja przeciw zamia- 
rom rządu, złacinienia i zgreczenia swych 
poddanych. Rosjanie w ogóle są bardzo 
praktyczni; młodzież tameczna z większćm 
zamiłowaniem poświęca się naukom przy- 
rodniczym i medycynie, niż tak zwanym 
humanitarnym. 

Wszelkie usiłowania rządu do zaszcze- 
pienia klasycyzmu na gruncie rosyjskim 
nigdy nie miały powodzenia. Np. za cza- 
sów Aleksandra I dawano rangę oficer- 
ską tym, którzy jako tako mogli przetłó- 
maczyć parę pieśni Homera, a pomimo 
tego Rosja nie wydała żadnego klasyka. 
Rosja, posiadająca tyle bogactw w łonie 
ziemi, tyle sił jeszcze niezużytkowanych, 
potrzebuje przedewszystkićm ludzi prak- 
tycznych. . 

Rząd moskiewski po 1863 roku cały 
ten ruch na Litwie i Ukrainie głównie 
przypisał młodzieży uczucćj się po rozmai- 
tych zakładach naukowych; otóż chcąc na 
przyszłość zadać cios stanowczy inteligencji 
polskićj, starał się wszelkiemi sposobami 
niedopuszczać młodzież do górniczćj i in- 
żynierskićj akademji, przedewszystkiem zaś 
do uniwersytetów. W tym celu wyszło roz- 
porządzenie z ministerjum oświaty do na- 
czelników wyższych zakładów naukowych, 
żeby Polaków więcój dziesięciu procentów 
w stosunku do ilości Rossjan nie przyjmo- 
wąć. Wyjątek zrobiono dla uniwersytetu 
kijowskiego, gdzie przyjmowano 20 pro- 
centów. 

Podobne zagradzanie młodzieży drogi do 
nauki i pracy z początku jakoś wpływu 
wielkiego nie wywarło, lecz dzisiaj w ad- 
ministracji, sądownictwie, szkole etc. wszę- 
dzie dał się czuć brak ludzi zdolnych i 
światłych, mogących korzystnie służyć pań- 
stwu. Większa część rossjan po ukończeniu 
uniwersytetu, zwykle wraca do majątków 
i bynajmnićj nie myśli o służbie rządowćj 
W skutek tego np. rząd niejest w stanie w 
człóm państwie wprowadzić sądów jawnych, 
ponieważ brakuje mu ludzi, którzy mogliby 
zrozumieć istotę nowćj reformy i godnie 
odpowiedzieć jéj wymaganiom. i 

W moskiewskim uniwersytecie, noszącym 
tytuł rossyjskićj alma mater, obecnie 19 
katedr wakujących, a w nowo założonym 
odeskim prawdopodobnie daleko więcćj. 
Opinja publiczna zawsze bierna w Rossji 
i gazeciarstwo przesiąkłe serwilizmem, w 
przeciągu tych sześciu lat ani razu nie 
podniosło głosu przeciw temu barbarzyń- 
skiemu ograniczeniu liczby uczących się, 
zapewne nie praktykowanemu w dziejach 
światą cywilizowanego. Takie ograniczenie 
o ile wiadomo, miało miejsce w Rossji za 
poprzedniego panowania. Dziś zaś, gazeta 

niezależna Petersburskie Wiadomości pierw- 
sza wystąpiła przeciw podobnym sposobom 
walczenia z narodowością polską, które nie- 
tylko że nie są zgodne z duchem naszego 
wieku, ale nawet szkodliwe państwu, albo- 
wiem młodzież nie mogąca kształcić się 
w Rossji, uda się zagranicę, zkąd wyniesie 
niezbyt pochlebne przekonania o Rossji. 

W Połocku zaszedł wypadek Świadczący 
o tóm, jak mało Rossjanie szanują swoje 
duchowieństwo i do jakiego stopnia zu- 
chwalstwa doszli urzędnicy moskiewscy, 
którzy przywykłszy w Zabrapym kraju do 
lekceważenia praw obywatela i godności 
człowieka, teraz w podubny sposób postę- 
pują ze swymi ziomkami. i 

Połocki biskup prawosławny, człek już 
stary, od 80 lat piastujący tę godność, 
przed kilkunastu laty zdając jakiś rachu- 
nek rządowi, zapewne przez omyłkę nie 
dodał 250 rabli. Czynownicy mając nie- 
chęć ku niemu,' odgrzebali te rachunki i 
pomimo prawa dawności istniejącego w Ros- 
sji, wytoczyli mu proces i zobowiązali, żeby 
do zupełnego ukończenia sprawy z miasta 
nie wyjeżdżał. Potem całą sprawę pozornie 
niby zaniechali, lecz widocznie oczekiwali 
okazji, aby mogli przyczepić się do swego 


Rossja. 


(Skutki wystawy przemysłowo- 
rękodzielniczój — zakładanie 
szkół realnych i technicznych — 
procentowanie młodzieży pol- 
kićj w rosyjskich zakładah na- 
ukowych — uwięzienie biskupa 
prawosławnego w Płocku.] 
Ostatnia wystawa: przemysłowo -ręko- 
dzielnicza w Petersburgu, chociaż wyka- 
zała nizki stopień przemysłu rosyjskiego 
ij zmartwiła niepomału optymistów, któ- 
zy mniemali, iż Rosja na tóm polu jest 
w stanie rywalizować z Zachodem, jednak 
wiele się przyczyniła do ocenienia wła- 
snych sił, środków i zdolności. Nietylko 
zienniki i czasopisma większe bardzo 
iele artykułów poświęciły najdokładniej- 
szym opisom wystawy, jak np. gazeta 
lolos, w którój można było znaleźć nie- 
jedną trafną uwagę, ale nawet sami fa- 
>rykunci, przemysłowcy itd, mieli możność 
bliższego rozpatrzenia się w swych okazach, 
porozumienia się z sobą, zawiązania sto- 
unków, które nadal będą miały skutki 
zbawienne dla przemysłu i rękodzielnie- 
wa w Rosji. Na tych zebraniach ekspo- 
nentów, wypowiedziane było wiele dziel- 
nych myśli, powstało niemało projektów, 
zawiązano kilka stowarzyszeń, które ze- 
 spolą siły kapitału i pracy i podniosą 
_ znaczenie. produkcji rosyjskiej. 
Pomijając wiele innych uchwał, powzię- 
tych na tegorocznym zjeźdie, tutaj musi- 
my zwrócić uwagę na jedną, którćj ini- 
cjatywa należy się niejakiemu p. Miaso- 
_ jedowowi. Postanowiono albowiem, żeby: 
1) zjazdy wszechrosyjskich fabrykantów, 
rzemysłowców, właścicieli zakładów od- 
bywały się każdorocznie — oprócz tego 
mają być zjazdy gubernjalne, złożone z 
reprezentantów przemysłu miejscowego; 
2) czas i miejsce zjazdu powinny być u- 
chwalono na ostatnióm posiedzeniu po- 
przedniego zjazdu; 3) urządzenie tako- 
wego poleca się komisji złożonćj z kilku 
osób, a wybranój na ostatnim zjeździe; 
4) obowiązkiem komisji jest: ułożenie 
programu przyszłego zjazdu, ogłoszenie 
go w gazetach, zawiązanie stosunków 
z władzami miejscowemi itd. 
= Wystawa przemysłowa i kierunek real- 
my obudzony przez nią w dziennikarstwie 
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przed samym wybuchem rewolucji, która | ustronnych 
ako nieprzyjaciołka królów i królowych, |promienie o 
byłaby może i ją skazała na gilotynę... | brzegi Malaru wy C i 

Pogrzeb jéj był nadzwyczaj wspaniały. |tów na wszystkie rozbiega się st 
Ale ogromny majątek pozostały po nićj | krzyżują się czarne obłoki parowców, 

mało nie dostał się w ręce rzą 
braku spadkobiercy. Zjawiło się jednak 
pewnego pięknego poranku trzech zgło- 
niałych, wynędzniałych ludzi. Wyszli z 
najbrudniejszćj ulicy Paryża, stanęli prz 
sądem, złożyli najformalniejsze dowody między parowt adowne okręty | 
pokrewieństwa — choć nigdy nieboszczka | się gondole, jachty i łódki niepoliczone, 
królowa nie przeczuwała ich istnienia — | jakoby corso Najad. Przed nami cały Stok- 
i podzielili się schedą miljonową, nie we- | ho | 
 stchnąwszy może nawet za duszę swój zmar- całym stroju natury! 
éj kuzynki. (€ 


leją i giną z oczu, 
nad błękitem wody ulatujące. 
Im bliżój miasta, tóm gwarniej a 
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Wawrzyńca bar. Engeström. 


- (Ciąg dalszy). 

' U kończyn przedmieścia park rozległy 
piętrzy się od wody Mólaru, wysoko w 
górę się rozpierając; nad samym brze- 
giem wije się ku wierzchołkowi dróżyna 
wśród granitowćj oprawy. Im wyżéj w gó- 
rę, tém czarowniejsza odsłania się pano- 
_ rama i stajemy nareszcie na szerokiej 
płasczyznie, to Marienberg, szkoła 
marynarki nad całą stolicą dominująca. 
U nóg rozległe wody jeziora — złocone 


giem portowy 


uczepioną do 


szemi w północnym goni Stokholmie. 


rębny obraz. Oblana 
rza wodami Wenecj 


się załamów, okrążając wysp 1 wysepe 
= mieprzeliczoną drużynę. Świat jakiś od- 
rębny, zaczarowany; brzegi ubrane na-| - 
przemian lasem dziewiczym 1 ogrodami | ści 


nie innym zarysie. 


ŁAN 


kilku laty rząd kasował szkoły realne, | 
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willi i wiosek, to niby dalsze|wysepka, pływające miasteczko Malaru, 
d grodu stolicy w klasyczne|ze środka którego lekka jak myśl czło- 
wybiegające. Tysiące okrę- | wieka , przezroczysta, ażurowa ` żelazna 
rony, | wieża strzeliła ku niebu. To Riddersholum. 
bielą | Przy nim— jakby na bocznćój straży— bn- 
du w|się zagle rozpięte i w dal uchodząc ma- kietem drzew na północnym prądzie rzu- 
jakby stada gołębi po-|cona wysepka Strómberg. Na prawo 


lm na lądzie i wodzie w całój poezji ij wszystkich stron Świata, 


SZWEG JA. rego ze l e EIA 
; prądem południa j 
Odczyty ode andy EE objęcie, z podziemnych tunelów po szero- 
PR 


kiéj wodzie, wypada mostem niesiona lo- 
komotywa, dotyka na chwilę lądu — tej 
szwedzkićj Cily, która całym archipela- 
towym się rozłożyła — przeska- 
kuje znowu po drutach wody, przebiega 
Stadenu wysepkę: to Rid- 
dersholm, zkąd hyżym pędem przez 
prąd północy zwieszona pod nogami na- 


Stokholm ztąd od Milaru to znowu od- 
wpadającemi do mo- 
a północy, Staden, 
nad którego RO Djur- 

toń nieni i -na gardu, tego szwedzkiego Kotaru, znowu 
słońca promieniem — w tysiące rorbieehja Sodkbuyt ponlktóm TKE Ę E 


Na pierwszym planie zasłania go W czę- 
staroświeckiemi gmachy zabudowana 


pasterza. Sposobność prędko się nadarzyła; 
kiedy biskup wyjechał na fest do pobliz- 
kiego klasztoru, poczęto głosić po całóm 
mieście jego ucieczkę, a za powrotem 
wobec licznie zgromadzonego ludu, odpro- 
wadzono go do więzienia z liczną zgrają po- 
licjantów, pozwalając sobie przytćm rozmai- 
tych żartów. W więzieniu jego ekscelencję 
tak srogo trzymano, że się z nikim nie mógł 
widzieć. Gazety rossyjskie ogromnie obu- 
rzone podobnym postępkiem urzędników. 
Lecz to są tylko skutki postępowania rzą- 
du, którego reprezentanci w Zabranym 
kraju odzywali się o duchowieństwie ka- 
tolickióm z największą pogardą, tytułując 
księży „czcicielami Baala* — kościoły, „bó- 
źnicamić, a relikwie..... ; 

W taki sam sposób traktują duchowień- 
stwo prawosławne. 


O D 4 na 


Włochy. 


Rzym 8 lipca. 

) [Obrady nad dogmatem nie- 
omylności—petycja o odroczenie 
soboru-—postępowanie kurji wzglę- 
dem arcyb. z Bolonji— zrzeczenie 
się głosu przez biskupów mniej- 
szości — prekonizacja.] 

Wiadomości, jakie ze źródła zupełnie 
wiarygodnego otrzymuję, twierdzą stanow- 
czo, że dogmat nieomylności bądź co bądź 
bez zwłoki zostanie ogłoszonym. Z roz- 
praw w ostatnich kongregacjach okazuje 
się jasno, że większość soboru nie po- 
siada już dosyć cierpliwości do wysłucha- 
nia swych przeciwników. Ledwie kilku- 
dziesięciu biskupów słucha uważnie, inni 
nie wachają się bynajmnićj wszelkiemi 
sposobami zwykle używanymi na zgroma- 
dzeniach ludowych przerywać mowcom. 

Na kongregacji odbytćj w d. 23 z. m. 
przemawiał biskup Lozanna z Biela i pro- 
sił, ażeby świat chrześćjański nie obarczać 
nowym dogmatem. Powstała wrzawa wiel- 
ka, legat starał się ciągłóm dzwonieniem 
zagłuszyć słowa szanownego biskupa. 

Mowa biskupa Kettelera z Moguncji, 
miana na następnój kongregacji z d. 25 
z. m., zasługuje na wzmiankę. Była ona 
stanowczo przeciwną nieomylności i wy- 
kazała dowodnie, że nauka ta mogła być 
zdaniem jednćj szkoły, jednak zda- 
niem kościoła nie była. W razie przyję- 
cia dogmatu będzie mógł bowiem papież 
do woli nowe dogmata ustanawiać, bo 
dogmat nieomylności upoważnia go do te- 
go. Wywód Kettelera trzeźwy i oględnie 
bardzo wygłoszony, wywarł wprawdzie wra- 
żenie, ale na tóm ograniczy się wszystko. 

Dodać jeszcze winienem, że udział bi- 
skupów na zgromadzeniach bardzo jest 
nieliczny, prawie trzecia część obecnych 
w Rzymie nie może uczęszczać na posie- 
dzenia z powodu okropnych upałów. Ź te- 
go także powodu kursuje petycja bisku- 
pów prosząca o odroczenie soboru, liczy 
ona jednak dotychczas mało podpisów, bo 
większa część nieomylników uważa odro- 
czenie soboru za zgubne dla dogmatu, a 
przeciwnicy nieomylności wolą się usunąć, 
w przekonaniu, że papież widząc ich pod- 
pisy nie przychyliłby się zupełnie do 
rośby. i 

Kardynał Guidi arcybiskup z Bolonji 0- 
trzymał jak najsurowsze polecenie od pa- 
pieża do odęcłania swojćj mowy przeciw 
nieomylności, a żeby miał dosyć czasu do 
poznauia całego ogromu swego przekro- 
czenia, nałożono na niego areszt domowy. 
Znając bezwzględne postępowanie kurji 
nie zadziwia podobny terroryzm tutaj ni- 
kogo, ule jak słychać, kardynał zobowią: 
zał się dać tylko wyjaśnienie w przedmio- 
cie swój mowy i to wtedy tylko, jeżeli 
prezydujący zapowie, iż taką jest wola 
papieża. Odwołać jednak tój mowy nie 
może, Że czcigodny kardynał podzieli o- 
płakany los kardynała d'Andrea i dozna 
tukiego samego prześladowania, przewi- 
dują tutaj wszyscy. 

Drażliwość papieża przeciw biskupom 
mniejszości jest wielką. W tych dniach o- 
trzymali kawalerowie maltańscy audjencję 
u papieża. Ponieważ było między kawale- 
rami wielu Niemców, skorzystał papież z 
tćj sposobności, ażeby uczynić ostre zarzu- 
ty kardynałowi Szwarzenbergowi, Rausche- 
rowi i innym. Wrażenie takiego kazania 
było przykre i wcale niebudujące. 
Niezneśne położenie biskupów niemiec- 
kich i francuzkich należących do opozycji, 
było powodem, że na ostatnićj kongrega- 
cji oświadczyli publicznie, iż w sprawie 
nieomylności dalej już głosu zabierać nie 


jeży się Skineviken, a lewą ramą obrazu 


ludnićj |cały Normalm i Kungsholm, va któ- 
ed |na tym centralnym rynku jeziornym. Po- | rego koronie — na Mariebergu— widzenie 
wce i ładowne okręty snują |to szkicujemy. 


Całe wybrzeża otoczone tym gęstym 
wieńcem żeglarskićj drużyny, która ze 


z jéj morskich brzegów, z jej jeziór, z jej 


Jak z góry Mojżesza, znowu roztacza kanałów, do stołecznego zbiegła Mślaru. 
się czarujący, niewypowiedziany, obszerny 
widok stolicy. Naprzeciw piętrzą się po- | rzyłem t 
łudniowe wyżyny Sódernu, cały amfi- | Zadanie byłoby trudne i długie, praca 
»|teatr skalny z prostopadłemi ścianami 
Mojżesza i Skineviken, u nóg któ- 


Szkicując te ulotne obrazki, nie zamie- 
łem opisu szczegółowego Stokholmu. 


ciekawa, ale wykonana sumiennie praca 
bedekerowska, byłaky przedmiotem mono- 
tonnym i suchym, zadaniu odczytów nie- 
odpowiednim. Cała treść i koloryt tego 
opowiadania, to kilka rzuconych rysów, 
kilka wrażeń i myśli ulotnych; nie opis, 
ale wspomnienie Szwecji i oderwane 


„obrazki z podróży.* 


pływający Wawel północy. 


z wnętrza Svei, 


Przepłyńmy więc z Mariebergu po nie- 
bieskich wodach Mälaru i wstąpmy na 
Riddersholmu wybrzeże pielgrzymką my- 
Śli wiedzeni, w to Persepolis szwedzkie, 
do grobu i panteonu historycznego, na 


Za Birger Jarla, założyciela Stok- 
holmu, w roku 1250 lasami pokryta wy- 
sepka nie miała jeszcze żadnćj nazwy. 
Syn i następca jego Magnus Ladulas 
(Władysław) zbudował tu — jak mówi- 
liśmy — klasztor franciszkanów, który po 
krótkim czasie wielkiej dorósł potęgi. 
Mnisi zabudowali całą wyspę i fortecznym 
otoczyli ją] wałem. Fortecę i wyspę na- 


będą. 
czył, iż przez ustąpienie wszystkich zapi- 
sanych do głosu, dyskusja jest skończoną, 
oznaki zadowolenia nieomylników, niemia- 
ły granic. — Przeciwnicy do żywego byli 
tém dotknięci. Jako dzień ogłoszenia do- 
gmatu nieomylności, naznaczają 17 lipca. 
Kurja rzymska robi nadzwyczajne przygo- 


towania do uroczystości i zapewne będzie 


w tym dniu do sali soboru przeniesioną 
katedra św. Piotra i to na barkach patry- 
archów i prymasów. 

Na konsystorzu z 27 z. m. prekonizował 
papież mons. Ginonthioc biskupa z Greno- 
bli na arcybiskupstwo Lyońskie, stolicę 
prymasów Francji. Zuany arcybiskup Va- 
terga z Jerozolimy ma z pewnością otrzy- 
mać kapelusz kardynalski. 

O zdrowiu papieża ciągle niespokojne 
obiegają pogłoski; to pewna, że o wiele 
gorzćj wygląda jak przed kilku tygodnia- 
mi, ale przyczyną tego może być wiek i 
nieznośne upały tutejsze. 


RE 
0 sprawie ruskićj. 


Posłom — poświęca autor. 


(Ciąg dalszy). 

W ręku przywódzców Rusi niby sztandar 
Rusi; ze szmaty smutno na proporcu obwi- 
śniętćj, z fałdów wyszczerza moskiewski 
orzeł, łeb dwugłowy, szydząc jakby już po-. 
żarł Archanioła. Przywódzcy ludu ruskiego: 
mówią doń językiem mu niezrozumiałym, 
każdy inaczćj. Jest tam wszystko w tój 
językowćj mieszaninie: po polsku z nie- 
miecka po moskiewsku, wszystko, tylko nie 
po rusku. Z narzecza Kowbasiuków urobili 
siekaninkę niezrozumiałą dla Rusina. 

Zamiast cichych i maluczkich widzę ha- 
łaśliwych i pysznych samozwańców, za= 
miast miłości karmią lud ten waśnią, nie 
krzewią wiedzy, a ciemność szerzą w mę- 
tach łatwego szukając połowu. Budzą w tym 
ludzie niecne namiętności — do jednćj tylko 
gotowi ofiary — z cudzego. 

Gdzież więc te tytuły prawa i zasługi 
do przywództwa nad Rusią ? 

Myśmy widzieli sztandar Rusi Nowój — 
na malinowym krwią wrogów Rusi, krwią 
Moskwy ubarwionćm polu, srebrny Archa- 
nioł pospołu z Pogonią i Orłem białym 
jaśniał wśród przestworza; proporce nieśli 
Padlewscy, Różyccy, Drohomireccy, a gro- 
mem strzelby i poszczękiem broni ozwał 
się głos Rusi. 

Myśmy widzieli i sztandar i tych co go 
nieśli i głos słyszeliśmy, którym Ruś mó- 
wiła do dzieci swoich, a głosu matki dzie- 
cię nie zapomni, ani zapozna narodu cho- 
rągwi. Więc w głos mówimy: Nie, ci pa- 
nowie nie są przywódzeami Rusi — nie 
ruski sztandar powiewa w ich dłoni i nie 
głos Rusi przemawia ich słowy. 

Z kimże więc ma sejm wchodzić w ukła- 
dy — i z kim się godzi i o co? z przy- 
wódzcami Rusi jako takimi nie może bo 
ich niema — z osobami? za głosów kilka?! 
Niewartol bo jedynym wyrazem i przed 
stawicielem Rusi w Galicji jest sam sejm. 
Sejm obradujący we Lwowie jest ruskim 
bo jest polskim; sejm Rusi niczego dać 
nie. może, czegoby zarazem nie dał Polsce; 
Polska nie dać ani odmówić Rusi, bo Rus 
jest Polską samą, a samemu sobie nic się 
nie odmawia, co dla dobra swego wziąć 
można. Sejmowi więc przysłuża prawo, ma 
on obowiązek obradować i uchwalać dla 
dobra Rusi, dla dobra tćj części Polski, 
którą on legalnie reprezentuje; sejmowi 
tylko być Rusi reprezentantem w Galicji 
i pikomu więcćj, 

Sejm więc nietylko nie może układać się 
lub godzić z p. Ławrowskim i spółką, ale 
powinnością jest jego w imię powagi i go- 
dności swojćj, w imię czci Rusi skarcić i 
złamać samozwańcze zachcianki ubliżające 
sejmowi, ubliżające Rusi. 

Panowie Ławrowski i towarzysze mogą 
odzywać się tylko jako posłowie i jako 
takim stawiać im wnioski bezsprzecznie 
wolao,. lecz tylko tak postawione sejm 
słuchać lub uchwalać może. W imieniu 
frakcji narodowościowćj ci pancwie prze- 
mawiać, a sejm słuchać ich niema prawa. 

Ruś nie prawem przemocy — nie krwi 
skrzepłćj kitem zespoliła się z Polską —- 


„|wolpy złączył się z wolnym, Ruś dobro- 


wolnie z Polską się zlała. Gdybyśmy nawet 
niemożliwe przypuszczać mieli, że Ruś kie- 
dyś chciałaby i potrafiła przestać być 
Polską, to wolny tylko od wolnego mógł 
by się odłączyć. Układy z przywódzcam! 


zwano Górą szarych mnichów (Graa- 
munkekolmen). 

Chociaż Gustaw Waza, rugując ztąd 
katolicyzm, zniósł franciszkanów, długo 
jeszcze nazwa ta pozostała i dopiero w 
XVII wieku, kiedy stan rycerski pobudo- 
wał tu swoje pałace i świątynię na groby 
swoje przeznaczył, Górę mnichów Górą 
rycerską nazwano. 

Rozpatrując się w tój poważnój dziel- 
nicy miasta, widzimy dziś pałac obok pa- 
łacu, w których rozsiadły się wszystkie 
władze i instytucje Stokholmu : handlowy 
kantor państwa, drukarnia królewska, loża 
masońska z ogromną swą bibljoteką, w 
którój z polskiemi i słowiańskiemi rzad- 
kiemi spotykamy się książkami; sądownice- 
two w dawnym królewskim grodzie o roz- 
licznój legendzie, archiwum, rada państwa, 
ministerjum marynarki, gimnazja, rady 
sejmowe, wszystko to zaraz na wstępie 
wieńcem wspomnienia nas otoczyło, a wi 
środku tego historycznego koła piastun 
kolebki i grób Stokholmu się wznosi. 

Piastun kolebki, założyciel Stockholmu 
przed dawnym grodem na wysokićj porfi- 
rowój kolumnie zdobi i strzeże history: 
czną dzielnicę. Istne to cacko sztuki, ta 
postać brązowa Średniowiecznego zbroj- 
nęgo rycerza, regenta, jarla Szwecji — 
Birgera. 

Jeżeli stara Niirenberga jest przecho- 
wanóm gniazdem średniowiecznego mie- 
szczaństwa — jeżeli Praga jest miastem 
przypominającóm dawnych wieków rycer- 
ską arystokrację, to zaiste City sztock- 
holmska, górzysty, ciasny i ciemny Sta- 
den więcój od Niirrenbergi przechował 
lokalny charakter swój starodawny — a 
ridderholmskie pałace wywołują dumne i 
Świetne imiona: Oxenstjernów, Steinbo- 
ków, Bondych, Possów, de la Gardie — 


SZA SAD ACE SEBA ZARY ÓWA sł z 2% 
Gdy prezydujący kardynał oświad- | Rusi, którzy nie istnieją, byłyby tylko śmie- 


sznością, gdyby zaś ci istnieli, uzurpacją 
ze strony sejmu lwowskiego. 

Tylko reprezentanci wszystkich ziem Pol- 
ski mogliby o ich wzajemnym do siebie 
stosunku orzekać, tylko cała Polska o swoim 
przyszłym stanowić losie; sejm Galicji sejm 
części Polski przez obcy rząd zwoływa- 
ny, mema prawa targać Unji Lubel- 
skićj. (C. d. n.) 


Sprawy miejskie i powiatowe. 

Tarnów, 6 lipca. -- [W sprawie pustek]. — 
Ustawa krajowa z 10 stycznia 1870 Nr. 18 Dz. u. 
kraj. postanawiająca ostatecznie o sposobie indem- 
nizowania rustykaljów, wywołała w okolicy tar- 
nowskiego Powiśla i naddunajeckićj w skutek myl- 
nego jéj zrozumienia, różnorodne kwestje własności 
po większćj części bezzasadne ze strony włościan, 
z drugićj strony zaś równie bezpodstawne opinje 
o tych kwestjach u właścicieli większych posiad- 
łości gruntowych. 

Ponieważ sprawy o rustykalja terminem, wyrze- 
czoną ustawą na 30 czerwca b. r oznaczonym, nie 
zostały zupełnie umorzone, a więc i w przyszłości 
wydarzyć się mogą, ponieważ daléj sprawy te do- 
tykają prawie każdćj większćj własności grunto- 
wój, dawnićj dominikalnćj, przeto gdziekolwiek 
bywają mylnie pojmowane, jest obowiązkiem każ- 
dego, wyjaśnić je, a tém bardzićj tu, gdzie do da- 
nia poniższych objaśnień znaglają mię objawy, 
sprawami temi obustronnie wywołanych opinji, któ- 
re o moją opafły się osobę. i GE 

Trojakie kwestje zostały ustawą wyrzeczoną 
u włościan okolicy Tarnowa głównie nad Wisłą i 
Dunajcem wywołane. 

Przedewszystkiem powstało u nich mniemanie, 
że im wolno wznawiać żądania co do pastwisk 
przez dwory posiadanych. Było w moim biurze 
w ciągu średnich dwóch tygodni czerwca z pięt- 
naście gmin z zapytaniem, czy temu co poradzić 
można. Pracowałem nad niemi sumiennie, poświę- 
ciłem temu prawie całe dwa tygodnie, żeby ich 
raz przekonać, że sprawy te na zzsadzie zupełnie 
sprawiedliwćj raz na zawsze przez krajowe ko- 
misje serwitutowe prawomocnie ukończone zostały. 

Zdaje mi się, że z małemi wyjątkami udało mi 
się rozumniejszych przekonać, o innych mówiono 
mi, że znależli pisarza w Radłowie, który przecież 
temu coś poradzić potrafi. 

Na jeden tylko specjalny wypadek muszę zwró- 
cić uwagę publiczną i uwagę dotyczącćj rady po- 
wiatowej. 

Weszło do bióra mego dwóch pełnomocników 
gminy Wysoki, wsi między Strzyżowem a Fryszta- 
kiem położonćj z oświadczeniem, że oni jadą do 
Wiednia do cesarza, aby prosić o udział w lesie 
za zniesione służebnictwa, za których wykup zło- 
żono dla nich 900 złr. w depozyt sądowy i z zapy- 
taniem jak sobie tam mają radzić. Na to im od- 
powiedziałem, że szkoda pieniędzy na drogę, a naj- 
lepićj, jak zaraz te 900 złr. podniosą i korzystnie 
ulokują. Na to oni: „pieniędzy nie weźniemy, bo 
jakbyśmy raz wzięli, tobyśmy już nigdy lasu nie 
dostali,“ a kiedy im powiedziałem, że i tak lasu 
już nigdy nie mogą dostać, odpowiedzieli: „Prze- 
cież może kiedy — bo powiadają, że pod mo- 
skalem to wszystkie lasy i pastwiska panom 
odebrali, a między ludzi rozdali“ Fakt ten świad- 
czy, że propaganda moskiewska bardzo jest czyn- 
na, kiedy aż w mazurskie góry się dostała. Na ten 
fakt więc zwracam uwagę dotyczącćj rady powiatowej. 

Drugie sprawy, które się równocześnie poruszy- 
ły, to o grunta przez rzeki do rustykalnych lub 
gminnych gruntów poprzymulane, a dziś zarosłe 
chrustami, w których posiadanie weszły prawie 
wszędzie dwory. 

Wprawdzie wedle ustawy staję się grunt przy- 
mulony własnością właściciela brzegu, a raczéj te- 
go gruntu, do którego przymułiło; ale sprawy te 
są prawie wszystkie przedawnione. Otóż odradziłem 
wszczynanie o nie sporów i zdaje mi się, że rady 
moje skutkowały. 

Trzecia sprawa, to sprawa pustek. Dla tćj mieści 
już ustawa z 10 stycznia 1870 r. postanrwienia. 

Ponieważ natura tych spraw najfałszywićj przez 
właścicieli byłych doimkalnych posiadłości jest 
pojmowana, gdy dalój okazało się, że i władze 
nawet mylne tłumaczenie powyższćj ustawy pod 
względem tych spraw popierają, przeto uważam 
za użyteczne i niezbędne wyjaśnienie, co to są te 
sprawy pustkowe. 

Stósownie do $. 41 patentu pańszczyznianego z 
16 lipca 1786 i okólników z 28 września 1789 i 
18 lipca 1790 nie wolno było byłym zwierzchno- 
ściom gruntowym, dominjom, a względnie właści- 
cielom posiadłości dworskićj dominikalnćj, grun- 
tów, które raz stanowiły dotację poddańczą i ja- 
ko takie były rustykalne, obejmować w swoje po- 
siądanie, bez względu na to, w jaki sposób grunt 
takowy znalazł się bez posiadacza, 

Najbliższym skutkiem zaś tćj zasady prawnćj 
jest, że dwór pod żadnym warunkiem nie mógł 


Wreede i Wranglów, którzy jeden po dru- 
gim do snu wiecznego się kładąc, spo- 
czywają obok Wazaborgów, Bannórów, 
Torsteasonów, Lóvenhauptów, Wachmei- 
strów, obok Bielkiego i Horna — i jak 
za życia — świetnym orszakiem grobo- 
wiec królów swych otaczają. 

Katedra ridderholmska, to dzisiaj pan- 
theon Szwecji.: Wyniosły kościół ceglany, 
otoczony wieńcem kaplic rozmaitego sty- 
lu i wieku, pomiędzy któremi najpiękniej- 
sza, różniąca się od innych, uwieńczona 
na kopule koroną — kaplica Karolinów. 
Ze środka tój różnorodnój świątyni jakby 
modlitwa wspólna, wspólna zebranej dru- 
żynie podnosi się wieża wysoka i smu- 
kła, na 300 stóp w górę ku niebu. Poło- 
wa jéj wysokości z lanego żelaza, prze- 
źroczystą koronką etherycznie na tlenie- 
bieskim zarysowana. 

Gmach tćj katedry nie przemawia pię- 
knością architektury, ale powagą przema- 
wia do duszy wędrowca, ciągnąc go w 
swe podwoje. 

Zegar wieżowy jest jednóm z najsła- 
wniejszych dzieł mechanicznych Europy, 
dźwięk jego już teraz słabnie — ale tuż 
obok jedyny dzwon kościelny Serafinen- 
klockan (dzwon Serafinów), srebrzystym 
tonem zachwyca. Ton téj wieżowój pła- 
czki pogrzębowój jest rzeczywiście dzi- 
wnie oryginalny, ale tóż rzadko bardzo 
słyszany, bo to jest tylko dzwon pogrze- 
bowych pochodów, który otwiera podwoje 
ridderholmskiego sklepienia śmiertelnemu 
monarsze, albo ogłasza zgon w kraju lub 
za granicą zgasłego kawalera najwyższe- 
go w Szwecji orderu Serafina, który we- 
dle statutu w Świątyni tutejszój był pa- 
sowany, 

r, Wnętrze kościelne odrębne od innych 
świątyń czyni na wędrowcu wrażenie, — 


nabyć własności gruntu takiego przez zasiedze- 
nie, a tém samém uprawnionemu do niego sukce- 
sorówi ostatniego rzetelnego posiadacza, nie mo- 
gło nigdy przedawnieć prawo do windykacji, 

Zaszedł atoli kataster r. 1820, a rok ten i akt 
najwyższćm postanowieniem z 12 listopada 1846 
r. obwieszczonćm 25 listopada 1846. 1. gub. 71881 
za normalny w ten sposób orzeczony został, niź 
owe grunta, które podówczas były w posiadaniu 
poddanych ijako takie w operatach katastralnych 
wytknięte są, uważane być mają za rustykalne, 
które zaś w rękach zwierzchności znajdowały się 
jako grunta dominikalne, przyczóm jednak w spo- 
rach o własność i posiadanie, udowodnienie w 
drodze prawa wszelkich może poszczególnych sto- 
sunków prawnych, nie jest wyłączone.“ (Słowa u- 
stawy). : 

W skutek tego naieży rozróżnić pustki takie 
które były w posiadaniu poddanych w r. tg20 i 
po tym roku dopiero przeszły w posiadanie dwor- 
skie i takie, które przed r. 1820 już w posiadą. 
nie dworskie przeszły, w których posiadaniu więc 
dwór w r. 1820 się znajdował. 

Co do pierwszych, to nie ulega żadnój wątpli- 
wości, że własność ich należy do wylegitymowa- 
nych sukcesorów tego poddanego, który je w r. 
1820 posiadał, a dowodu innego nie potrzeba, jak 
tylko załączenie arkusza indiwidualnego z 1*20 
r. Że to przekonanie moje jest słuszne, popieram 
przykładem z praktyki sądowój: 

Właściciela Dąbrowy pozwał wylegitymowany 
spadkobierca byłego poddanego o pustkę, w któ- 
rćj posiadaniu spadkodawca znajdował się w ro- 
iku 1820, co dowodził tylko arkuszem indywidua: 
pym. Mimo, że właściciel był w téj sprawie bro- 
niony przez jednego z najlepszych prawników ja- 
kich mamy, dra Stojałowskiego, uległ, bo musiał 
uledz, a na mocy wyroków sądu obwodowego tar- 
nowskiego z 1go października 1863 1. 13427 i wy- 
roku sądu krajowego wyższego z 20 stycznia r. 
1864 1. 16859 w obec niedopuszczonćj dla suma- 
rycznego postępowania rewizji pustka musiała być 
oddaną. 

Ponieważ tytuł prawny byłego poddanego opie- 
ra się wyłącznie na charakterze rustykalizmu, 
przeto przy drugićj kategorji pustek w r. 1820 w 
posiadaniu dworskióm się znajdujących nabył dwór 
własność ich przez zasiedzenie od r. 1520 w tych 
wypadkach tylko, w których spadkobierca podda- 
nego nie może przeprowadzić dowodu, że grunt 
był ciągle za rustykalny uważany, nie już arku- 
szem indiwidualnym, ale zwykłym środkiem cy- 
wilnym, tj. świadkami lub świadectwem władzy. 
politycznój do tego wówczas powołanćj, na do- 
chodzeniu opartém, jak to w wielu wypadkach 
się znachodzi. W razie dostarczenia tego dowo- 
du, co wyraźnie najwyższóm postanowieniem z 
12 listopada 1846 jest zastrzeżone, należy się 
wedle mego sumiennego przekonania własność 
pustki spadkobiercy poddanego, mimo tego, że 
dwór ją miał w r. 1820 w faktycznóm posiada- 
niu, zwłaszcza tam, gdzie i kataster 1820 r. grunt 
taki nie jako dominikalny ale jako rustykalny 
oznaczył, 

Do tych spraw więc odnosi się ustęp drugi §. 
2go ustawy z 10 stycznia 1670, Ten ustęp nie 
może być ivaczćj tłumaczony jak brzmi, miano- 
wicie: że kto pustkę na mocy pozwu przed 30ym 
czerwca 1670 wytoczonego odbierze, zapłaci 1n- 
demnizację z tego gruntu uprawnionemu fundusz 
krajowy — kto pozwie po tóm terminie, choćby 
wygrał, zapłaci indemnizację z własnego. Gminy 
zgłaszające się w moim biurze wykazały mi do 
trzystu spraw tego rodzaju. Żądały jednak wszy- 
stkie, żeby o każdy gruut bez wyjątku czynić kro- 
„ki, a nawet i o takie, do których w braku spad-- 
|kobierców gmina cała prawa sobie rości, Gdym 
na te niedorzeczne żądania tak im rzecz wyły- 
szczył, jak tu wyżćj i oświadczył, że tylko spra- 
wę zupełną słuszność za sobą mającą przyjmę, 
zostało z tćj masy całój tylko siedm spraw AE 
dobnych w moim biurze, z których wszystkie ma- 
ją wyż przytoczone podstawy prawne. 

Działałem w ten sposób z sumiennóm przeko- 
naniem, że chociaż z uszczerbkiem materjalnym 
bo niesłychaną stratą czasu i mozoły na e 
śnienia niestworzonych żądań — służyłem prawdzie 
i sprawiedliwości, co jest obowiązkiem każdego 
prawego obywatela, a tómbardzićj człowieka pu- 
blicznego powołania. í 

Do tych spraw, które. uznałem za słuszne, po- 
dałem do c. k. starostwa w Dąbrowy o arkusze 
indiwidualne gruntowe, 

C. k, starostwo w Dąbrowy zaś miało dosyć e- 
fronterji, aby w odezwie swojéj z d. 7 czerwca 
1870 1. 1505 do rady powiatowćj dąbrowskićj wy- 
stósowanćj, te moje podania o arkusze nazwać 
agitacją i powiedzieć, że mylne tłumaczenie u- 
stawy z 10 stycznia 1870, o ile ono pustek doty- 
CŁy, Z mojego biura wychodzi, a szanowna rada 
powiatowa dosyć lekkomyślności, aby bez zbada- 
nia rzeczy dać temu wiarę i odezwę tę rozpo- 
wszechnić. 

Obecnie zakładam przeciw temu publiczny pro- 
test, oświadczając, że tylko tłumaczenie ustaw do- 
tyczących tak jak je w górze wyłuszczyłem za 
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Dzisiaj to już tylko grobowiec — zimne 
pośmiertoych wspomnień historycznych 
muzeum — salą rycerska obwieszona her- 
bowemi tarczami, zbroją i sztandarami. 
Nie usłyszymy tutaj modlitwy ani psalmu, 
głucho i pusto w tym wielkim sklepionym 
grobie rycerzy. Nabożeństw tutaj nie od- 
prawiają, tylko kiedy odezwie się czasem 
srebrzysty dzwon Serafina, dźwięczy pod 
czarno ubranemi sklepieniami marsz po- 
grzebowy i zbrojnym orszakiem gwardji 
i całćj starszyzny państwa, napełniają się 
nawy jego. Wówczas tam psalm żałobny, * 
mowy, historyczne wspomnienia i obycza= 
je rycerskie. i 

Pizebrzmiały mowy, zamilkła już pod 
sklepieniem nuta psalmu i znowu na dłu- 
go ciszą w sklepionym domu umarłych, 
tylko czasami, jak utrzymuje legenda mieja | 
scowa, kiedy ojczyzna w nieberpieczeń- 
stwie, gwarno a straszno po nocach robi 
się w tej Świątyni i słyszą chrzęst pan- (a 
cerzy, szczęk mieczów — po filarach ko- | 
ścielnych i grobach rycerzy porozwiesza-» 
nych; słyszą szelest nadprzyrodzony — 
stąpania, jęki — i drży na wieży dzwon 
Serafinów | | 

Sześciowiekowa historja Szwecji w mil. 
czeniu tutaj pod marmurami spoczywa. 

W środku głównéj nawy złożone są 
zwłoki założyciela i fundatora kościoła, . 
w 1290 roku znarłego Magnusa Ladulas, | 
które na Wisingó, wedle podania, chwilę 
leżały. Przy nim śpi Karol VIII Knutson 
Bonde. l oio NAB 
Mijamy grób za grobem, na których 
głośue w dziejach Szwecji i w dziejach 
Europy imiona. BR 

(Dalszy ciąg nastąpi.) | 
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uszne, prawdziwe i uczciwe uważam, a jeżeli 
k. starostwo a z nim l Szanowna rada powia- 
towa ustawy te tłumaczy przeciwnie, to nie ja, 
e obie te władze działają w złéj wierze i na 
_ szkodę tych, komu je tłumaczą. Pomienione wła- 
| dze zapomniały, że działanie z ustawami i pra- 
2 wdą zgodne nie jest żadną agitacją ale dopeł- 
nieniem obowiązku. 
| Jesli ruch powstał, to w skutek ustawy z 10 
stycznia 1570, a jeżeli rzetelne tłumaczenie usta- 
_ wy jest agitacją, to pierwszą i dużo większą 281- 
 tacją jest wydanie samójże ustawy. 
= Pod tym względem muszę szanownych malkon- 
/ tentów odesłać zich pretensjami do sejmu pa 
} _jowego; niech się ipomną u niego, dla czego tru n 
ię takiém brzydkiém rzemiosłem, jakim jest a 
 jacja za pomocą regulowania stosunków RURĄ 
| uchwalenie ustaw — które im się mie A R 
Dla tego oświadczam tym wszystkim, s RRN 
poczuciu się do obowiązku nie ONY Rd 
'esem, a honoru nie mierzą paragrafami ko 
że działaj dle zasad w artykule tym 
carnego, że AA AE tylko obowiązek czło- 
rozwini ełnia 
è ba Za r człowieka honoru, tym A co 
(nają za mało wiadomości i rozwagi a za @uđo 
'enistwa umysłowego, aby kwestję narzucającą się 
- igłębić, zaś dosyć lekkomyślności, by nieumiejąc 
»Bądzić — posądzać, odpowiadam paragrafami ko: 
dęksu cywilnego 1299 i 1800, gdzie sobie wyczy: 
ają, że kto spełnia urzędowanie publiczne i'w imie- 
aiu tego rady udziela; jest odpowiedzialnym za 
4 ieloną. i 
Ra klam, zadaniem adwokata zaś; 
í ak ja je pojmuję, jest, przyczyniać: się do spra“ 
` wdzania, stosownie do obowiązujących ustaw, ró- 
= wnowagi w stosunkach prawnych wszędzie, gdzie- 
zolwiek one z niéj wypadły, atym sposobem sta- 
nie na straży prawdy i sprawiedliwości. 
Będę więc i na przyszłość sprawy o których 
mowa nie inaczćj tłumaczył, jak to tu uczyniłem, 
` | to daję w odpowiedzi c. k. starostwu i szanownój 
radzie pow. w Dąbrowy, a za jéj „pośrednictwem 
jnteregowanym w tych sprawach właścicielom wię- 
 kszćj posiadłości gruntowćj. WRA 
| Zamiast rzucać lekkomyślnie podejrzenia na 
biuro adwokata, pożytecznićj by dużo było zro- 
biło c. k? starostwo; gdyby było uwagę BWojĄ 
= zwróciło na pisarzów pokątnych, którzy w Radło- 
` wie i Dąbrowy popisali supliki o pastwiska i pu- 
` atki całéj tój masie, która w moim biurze nie 
- znalazła. przyjęcia, i żeby się; było umiało spo- 
/ strzedz, że pod jego bokiem co piątek i wtorek 
przejeżdżał i przejeżdża jakiś oszust z Tarnowa 
do Dąbrowy, zakłada biuro w karczmie i tam 
nadużywając mego charakteru i nazwiska, pisze 
chłopom wszystko, co tylko im się zamarzy. 
Otym ostatnim fakcie dowiedziałem się dopiero 
dnia 3 lipca b. r, jestem już na tropie i mam, 
zdaje mi się, już środki wykrycia tego artysty i 
osadzenia tam gdzie należy; co gdy mi się po- 
wiedzie, nie omieszkam nazwiska tego amatora 
| podać do publicznój wiadomości. 
Nie będąc tak pochopnym w przypisywaniu złćj 
~ wiary jak szanowne wyż wspomniane władze, przy- 
puszczam na chwilę, że i treść odezwy c. k. sta- 
rostwa i rozpowszechnienie takowej przez radę 
powiatową było raczćj czynem nierozwagi jak 
głéj woli i dla tego wzywam niniejszóm obie te 
szanowne władze, aby pierwsza treść odezwy téj 
urzędowo i publicznie odwołała, a druga odwoła- 
nie to ze swćj strony powtórzyła, inaczćj musiał- 
bym uważać potwarz tę za rozmyślną i za takową 


(tych co ją rzucili, jako i tych co ją rozpowszech- | 


mili, do osobistćj pociągnąć odpowiedzialności. 
e August Nowakowski, adwokat krajowy. 
7% Tarnowa, — W korespondencji datowanćj 
„Tarnów d. 10 czerwca,“ w nr. 143 Kraju umie-, 
 szczonćj, dopomina się pewien „członek zwierz- 
chności gminnéj“ imieniem stanu kupieckiego w 
drodze publicznój reklamy od c. k. uprzyw. galic. 
kolei Karola Ludwika wybudowania bliżej miasta 
"położonego ogniotrwałego magazynu na stacji Tar- 
nów. Wymaganie to jest słuszne — lecz właśnie 
mie od członków zwierzchności gminnćj, gdyż od 
J kilkunastu lat istnienia kolei w Tarnowie zwierz- 
- chność gminna w niczóm nie przyczyniła się do 
podniesienia i zbliżenia komunikacji już i tak 
j zbyt odległego od miasta dworca kolei, i owszem, 
w tój stronie miasta, jeżeli co przed laty istniało, 
(toć z biegiem czasu popadło w zaniedbanie i w zni- 
=  szczenie, jak np. tuż opodal od kolei położone 
| planty stare. A ą 
Chodników wcale ńie ma na kolei, a chcąc się 
A tamże dostać trzeba brnąć, zwłaszcza na wiosnę, 
` wjesieni, jakoteż i w zimie (bo zaledwie wśród 
trzech miesięcy letnich wysycha błoto) niemal po 
kolana w błocie, na tćj najwięcćj uczęszczanćj ulicy 
= | Krakowskićj ku kolei prowadzącćj. Nie mówię już 
o nocy, boć jeżeli wypadnie komu tę drogę na kolej 
czyli raczćj wyprawę, w nocy odbywać zwłaszcza 
~ jesienią, natenczas niechaj podziękuje Panu Bogu, 
| jeżeli bogubiwszy obuwie w błocie, zdrowy i cały 
dostanie się na miejsce swego celu; boć po pierwsze, 
miasto zazwyczaj bardzo nędznie oświetlone (cho- 
| ciaż od 3-ch lat obiecują oświetlenie gazem) wśród 
pełni kalendarzowćj z przyczyny dawno prakty- 
/ kowanego zwyczaju zarządu członków zwierzchno- 
ści gminnćj, chociażby noc byłaby najpochmur- 
> miejsza a zarazem najciemniejsza nie bywa miasto 
| wcale oświetionóm; powtóre, o ile łatwą jest ką. 
|. piel, mimowoli zwłaszcza dla nieświadomego drogi 
< wśród ciemni nocnćj około stawu niezagrodzonego, 
| niechajby mi poświadczyli wszyscy co takową prze- 
byli, a zaręczam iż takowych znaczna liczba by 
była, a między nimi i ów żyd, który parę lat temu 
>. wśród téj kałuży stawu swój koniec żywota zna- 
_ lazł. Najgorsze jednak nieprzebyte, gdyż mimo 
/ fwiadomości drogi trzymając się z dala od stawu 
/ abyś tam nie wpadł, musisz przechodzić wracając 
z kolei przez planty dawne, które z zaprowadze- 
' niem nowego w angielskim guście założonego o- 
grodu strzeleckiego zupełnie zaniedbane zostały, 
_ i stały się — we dnie pąstwiskiem dla bydła, wie- 
| czorem zaś do północy miejscóm schadzek miło- 
pnych zwłaszcza huzarów ‘tutaj koczujących, od 
północy miejscem schadzki dla złodziei oraz in- 
' mego rodzaju podejrzanych ludzi. Dziwiono się 
. nieraz, iż tutaj w miejscu tak odludnóm tak mało 
i | napady i rabunki się wydarzają, to jednak tyl- 
| ko tém tłumaczyć się daje, iż tego rodzaju po- 
| dejrzani ludzie także ze strategicznych względów 
|| na miejscu swego ukrycia rzadko zbrodnie popeł- 
| niają; iż jednakże tego rodzaju napady wydarzać 
_ nię mogą, świadczy świeży fakt, który niedawno 
- temu miał miejsce, iż pewien urzędnik powraca- 
| jacy z miasta na kolej koło północy, naraz prze- 
_ chodząc planty przez dwóch ludzi zeskakujących 
, . zdrzew nagabnięty został i tylko chybkości swych 
nÓg zawdzięcza, jeżeli cały z tój nie bardzo przy- 
` jemnój katastrofy uszedł. Proponowano, aby dla 
_ bezpieczeństwa publiczności ustawiono straż bez- 
i pieczeństwą przynajmnićj do pewnćj godziny, aż 
do czasu odejścia pociągów nocnych; kolej chętnie 
by miasto pod tym względem poparła, lecz da- 
remne te przedstawienia się okazały, raczćj na 
każdóm innóm przedmieściu by to uczyniono, byle 
nie na tém, gdzie żaden z owych członków zwierz- 
chności gminnćj nie mieszka czyli raczćj realno- 
ci nie posiada, i tutaj też należy szukać źródła, 
ĝo tu majwięcój uczęszczana droga do kolei dotąd 
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nie ma chodnika i trzeba się lepić niemal wśród 
/, części roku w błocie. I słusznie — primus amor 
ab ego i miasto względem podróżnych oraz i kolei 
nie ma żadnych obowiązków; kolej zaś tak wzglę- 
dem podróżnych jako też i miasta jest wielce 0- 
bowiązaną, a jako taka powinna upiększać takowe 
trotoary, dawać drogi, utrzymywać w porządku, 
jak to też iczyni bez szemrania; członkowie zaś 
zwierzchności gminnćj dość mają do czynienia 
pamiętając o sobie, dając choćby w najbardzićj 
zakątnych oraz choćby i z dwóch stron tejże ulicy, 
jednak koło swych realności chodniki, 
Zaręczam, iż każdy obywatel Tarnowa, który 
tylko nieco owo podniesienie oraz ułatwienie ko- 
munikacji, zarązem ochędostwo własne ma na 
względzie, przyczyniłby się do wybrukowania téj 
najwięcćj uczęszczanćj ulicy krakowskićj prowa: 
dzącćj na kolćj, gdyby tylko zarząd miejski chciał 
się tém gorliwie zająć; lecz właśnie pod tym 
względem rzecz się ma wprost przeciwnie, ba na- 
wet trotoar ten okazał się zupełnie niepotrzebny, 
gdyż według orzeczenia jednego z członków zwierz- 
chności gminnćj wśród debaty nad tym przedmio- 
tem na pełnćj radzie uradzono: „iż jeżeli kto ma 
interes na kolćj, natenczas jeżeli go stać, poje- 
dzie, jeżeli go zaś nie stać, natenczas i tak mu- 
si iść piechotą, a czyli taki mnićj lub więcćj się 
zabłoci, to nie jest godnóm uwzględnienia. „Pytam 
się jednak owego członka zwierzchności gminnćj 
tak dowcipnie rozumującego: przypuściwszy, żeby 
mnie stać było abym sobie tę drogę zapłacił, czóm 
jechać? boć pominąwszy, że tylko o pewnéj go- 
dzinie raz na dzień dostać można ów lichy po- 


jeszcze i ta ważna okoliczność zachodzi, że nie 
każdy jest zwalennikiem egipskich baranków tak 
licznie ną tego rodzaju einspinnerach żydowskich 
się znajdujących; omnibusem zaś nie każdemu są- 
dzę.przyjemnie jest, jeżeli nie musi tłuc się po 
rozmaitych zakątach i być obwożonym po całym 
mieście wśród zaduchy i churkotu okien tćj arki 
Noego, zanim stanie u celu; innego rodzaju ko- 
munikacji zaś nie ma. 

Rozpisałem się za zbyt obszernie, co mi atoli 
szanowna redakcja wybaczyć raczy, zwłaszcza iż 
nie jestem pisarzem i pierwsza to moja próba te- 
go rodzaju. Spieszę jednak do końca, I tu mógł- 
bym szanownemu korespondentowi „zażalenia na 
kolćj z daty 10go czerwca w myśli członka za- 
rządu gminnego odpowiedzieć, iż magazyn bliżćj 
miasta jest wcale niepotrzebny, bo jeżeli kto doń 
będzie mi:ł interes, toitak trafi — jednak byłoby 
to nie słusznie i nie po chrześcjańsku i dla po- 
cieszenia przytaczam, że dyrekcja kolei już w bie- 
żącym roku miała przedsiewziąć robotę, by po- 
stawić magazyn według dogodności stron i publi- 
czności od strony północnćj stacji Tarnów bliżej 
miasta i budowę tę jedynie w skutek wytyczań 
drogi żelaznćj od Tarnowa do Węgier iść mają- 
céj, aby znów nie była prowizoryczną, aż do u- 
zyskania koncesji tójże kolei wstrzymała; w ka- 
żdym razie owe budowy magazynów jako w pla- 
nie będące w krótce przyjdą do skutku. Czyli je- 
dnak miasto Tarnów dla kolei, czyli raczćj dla 
osób mających bliższą styczność z koleją, tak 
pod względem bezpieczeństwa, jako tóż ułatwie- 
nia komunikacji coś uczynić raczy — nie wiem. 

Przyczóm nie wątpiąc, iż szanowna redakcja 
powodowana słusznością sprawy; niniejszą kores- 
pondencję w swym dzienniku umieścić raczy, kre- 
ślę się z winnym szacunkiem. 

Tarnów, dnia 25 czerwca 1870. 
Członek zwierzchności kolejowej. 


DOSŁ 16 dm a EDC a 
Kronika potoczna i rozmaitości. 
Wypadek.—Dziś o godz. 12 w. południe: w ka- 

nale na Piasku do koszar Franciszka Józefa na- 
leżącym, utopił się robotnik Wojciech Staszuk, 
Krynica, 12 /ipca.—Od kilku dni cieszymy się 
tutaj pogodą; dotychczas jednak mało jeszcze 
zjechało się gości. Jakkolwiek więc większa część 
mieszkań jest zamówionych, spacery i miejsca 
publiczne nie są jeszcze zbyt przepełnione. Nie 
rozwinęło się też jeszcze prawdziwe życie kąpie- 
lowe, nie ma jeszcze koncertów, reunionów, nie 
ma plotek, komerażów, awantur; wszystko jeszcze 
cicho, sielankowo. W braku też drastyczniejszych 
zajęć, zachwycamy się jeszcze pięknościami, któ- 
remi natura tak hojnie Krynicę obdarzyła. Za- 
prawdę, nie tylko że między galicyjskiemi wodami 


nica, ale śmiało ona rywalizować może z najsła- 
wniejszemi kąpielami zagranicą. Cudne położe- 
nie, prześliczne spacery leśne czynią pobyt w 
Krynicy nadzwyczaj przyjemnym. Szkoda tylko, 
że stosunkowo mało zwiedzany bywa przez klasy 
zamożniejsze naszego społeczeństwa, przez te 
klasy, które najwięcćj przyczynić się mogą do 
podniesienia miejsca kąpielowego pod względem 
wszelkiego komfortu, gdyż go opłacić mogą. 
Zamożniejsze mieszczaństwo nasze bardzo słabo 
tu jest reprezentowane, a jednak nie ma miejsca 
kąpielowego zagranicą, gdzieby ono nie uczęsz- 
czało. Liczebnie przeważa tutaj biedne żydo- 
wstwo z bliskich miast galicyjskich , które prze- 
cież do podniesienia miejsca kąpielowego niczóm 
przyczynić się nie może. 

Zdaje się, że te nasze podkarpackie wody do- 
póty się nie podniosą, dopóki sieć kolei galicyj- 
sko-węgierskich nie będzie wybudowaną, co je- 
szcze tak prędko nie nastąpi, Krynica najwięcćj 
by zyskała na linjach Koszyce-Tarnów i Kraków- 
Nowytarg, ale te linje dziś istnieją dopiero na 
papierze i w myśli śmiałych projektowiczów. 

Wiadomo że Rosja najwięcćj konsumuje wina 
szampańskiego, lecz nie wszyscy wiedzą zkąd ten 
gust pochodzi u smakoszów moskiewskich dla tego 
produktu francuzkiego. 

Przed wojnami pierwszego cesarstwa szampan 
nie był znanym poddanym cara Aleksandra I, 

W czasie najścia Moskwy na Francję, które 
zakończyło krwawą epokę -Napoleona I, armja 
rosyjska przechodząc przez Eperney ($zampanja) 
zrabowała do szczętu i przywłaszczyła w właściwy 
sobie sposób 600 tysięcy butelek owego wina mu- 
sującego. Wino się podobało, gust przyszedł i 
został. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Uwagi nad „rzeczą o młynach.* 
Ciąg dalszy. 

_. Różnica między frachtem mąki a zboża 
Jest małą, ale czuć się daje w razie dale- 
kiego transportu, a o ten tu właśnie cho- 
dzi. Mąkę przednią tylko na targu londyń- 
skim umieją należycje ocenić. Wytwarzając 
więc towar odpowiadający najwyższym wy- 
magalnościom, trzeba go też zgóry na naj- 
właściwszy targ przeznaczyć, Nadwyżkę 
frachtu wynagradza wprawdzie z mąki u- 
bytek bardzo drogićj przeróbki i 
większa taniość magazynowania, ale tę ko- 
rzyść trzeba handlowi mąką zachować bez 
narażania go na odpowiednie straty. Znie 
żenie frachtu na mąkę pozostaje więc za- 
wsze zadaniem do rozwiązania. 


pierwsze pod tym względem zajmuje miejsce Kry- | 


Stawić więc sobie trzeba przedewszyst- 
kiem pytanie, dla czego koleje północnych 
Niemiec postanowiły wyższy fracht na mą- 
kę niż na zboże? 

Przyczyna tego dwojaka:! 

"Najpierw każdy towar transportowany 
w wielkićj ilości, zatrudniający przez 
to parki rezerwowe, które w innym razie 
stoją bez zarobku, przyczynia Się do wyż- 
széj renty z przedsiębiorstwa przewoZoicze- 
go i to jest główną przyczyną, dla którćj 
zboże przesłane zawsze w znaczniejszćj ilo- 
ści niż jakikolwiek inny towar doznaje u- 
względnienia przy ustanawianiu cen frachto- 
wych. Rzecz więc jasna, że gdyby wszyst- 
ko zboże przesyłane z krajów wschodnich 
do zachodnich przemielane bywało w domu, 
uwzględnienie to przeszłoby 
niebawem na stronę mąki. Zmia- 
nę tę na korzyść mąki sprowadzić może 
stopniowo: 

1)pomnożenie liczby przed- 
siębiorstw młyńskich; 

2) nim to zaś nastąpi, wysełanie ca- 
łegó zasobu wszystkich młynów 
zjednój ręki. y 

Drugą przyczyną wyższego frachtu mąki 
niż zboża jest wpływ rządów miejscowych 
na koleje Niemiec półuocnych działający 
w sposób protekcyjny dla przedsiębiorstw 
miejscowych i zamykający przez to drogę 
konkurencji zagranicznćj. Ten uchylić tylko 
można drogą dyplomatyczną, a skuteczny 
sposób postaramia się 0 to wskażemy, Sko- 
ro mówić będziemy o napomknionćm przez 
autora „Rzeczy 6 Młynach* działaniu: s0- 
lidarném. 

Możuość obniżenia frachtu na drodze po- 
staranja się o refakcję polega na równole- 
głości kilku kierunków kolei żelaznych. 
Gdyby do wszystkich portów mórz balty- 
ckiego i północnego dostać się tylko mo- 
żna było na jednćj linji, toby znikła ta 
możność. Jest to więc chwilowy układ z dy- 
rekcjami pojedyńczych koleji żelaznych, któ- 
rego skuteczność polega na tóm, ażeby jak 
największa ilość przewożonego towaru od- 
dawana była na fracht z jednej ręki, 
a ta konkurencję różnych linji między sobą 
umiała obudzić. Dotychczas mąka nie mo- 
gła osiagnąć tego dobrodziejstwa, bo każdy 
właściciel młyna wysełając na swą rękę 
szczupłe swe zasoby nie obudzał między 
kolejami żelaznemi żądzy konkurencyjnej. 

Lubo na mniejsze odległości każdą mą- 
kę zyskownićj jest wysełać niż zboże, to 
natomiast w razie wielkićj odległości po- 
szukiwanego targu wielkie zyski odnosić tyl- 
ko można wysełając same najwyższe 
numera przednićj mąki. Skoro 
więc liczba przedsiębiorstw młyńskich na- 
bierze pewnćj rozłegłości, to nastąpić mu- 
si przepełnienie targów miejscowych, połą- 
czone ze szkodliwóm obniżeniem cen. Na 
uadbitek produkcji nad potrzebę miejsco- 
wą trzeba umieć sobie zapewnić albo tar- 
gi jakie niezbyt odległe, do których trans- 
port niższych numerów się opłaca, albo 
stałe liwerunki dla armji, marynarki, dla 
okolic całych ubogich w zboże, lub na kon- 
sumcję rozległych przedsiębiorstw żywią- 
cych wielką liczbę robotników. Przy nizkich 
cenach zboża w kraju naszym konkurencja 
w zyskaniu stałych zamówień grubszćj mą- 
ki nie powinna być trndną. Trzeba tylko 
starannie badać wszystkie żródła tego ro- 
dzaju odbytu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) - 


Ceny 
w krakowie na targowicy publicznej 
lipca 1810 r. 


dnia 12 
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Dan jak wyżéj. 
Ref. Białkowska. 


K. Bobacki. 


) Stermontowski. 
Leon Femtuch. 


Sprawy sądowe, 


Kraków 13 lipca. 

(Obraza honoru), Przewodniczący: Cie- 
chanowski, radca sądu krajowego; sędzio- 
wie: radzcy sądowi Korczyński i Nowak; 
zastępca oskarżyciela prywatnego: dr. 
Markiewicz; protokolista: Sporn; obroń- 
cy: dr. Jakubowski i dr. Wyrobek. 

Sędziowie przysięgli: Karol Mohr prof. 
techniki, p. W. Świerzyński aktuarjusz 
magistratu, dr. Ber. Feuermann, dr.J. 
Harajewicz, dr. St. Biesiadecki 
adwokat, p. Słoniowski kupiec, p. For- 
tunat Gralewski aptekarz, p. Adam 
Ciechanowski właść. realn., p. Adolf 
Schachner, p. Edward Skirliński 
kupiec, dr. J. Jaszczurowski, dr. J. 
Straszewski. Jako zastępca p. Antoni 
Rogojski wł. realn. À 

Na ławie oskarżonych: pp. Stanisław 
Gacki i Arkadjusz Kleczewski głó- 
wny. współpracownik Djabła. | 

W październiku 1869 r. wniósł p. St. 
Kluczycki, sekretarz br. Adama Potockie- 
go, skargę na p. St. Gackiego i pp. Ar- 
kadjusza Kleczewskiego i Leona Feliksa 


[ulice polskiego inwalidy — zasługiwała na 


|blicznej. Sprawę tę dopóty prowadzić bę- 


fa mianowicie o artykuł zamieszczony w 
forze 5 Djabla pod tytułem: „Pan sekre- 


„|głos dr. Wyrobek, obrońca pana Arkadj. 


E 


ś|kretafz" nie miał, a nawet mie mógł mieć | >tàtniin czasie zostało mnóstwo negocjan- 


{tora — od skargi przeciw p. Kleczewskie- 
sf muy pod warunkiem iż tenże ogłosi to w 
| którómkolwiek piśmie i w jakikolwiek spo- 
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego: panu L. F. Leśniowskiemu. 


Delegowani obywatele: Za komis. targow 1° drugi proces, przeciw p. 


| 


a 


.|dziowie orzec, że sprawa jest przedawnio- | pozycja musi przyjść do steru, inaczćj la- 


Leśniowskiego o obrazę honoru z powodu |że p. Kluczycki ma być przesłuchanym 
umieszczenia artykułów w Kraju i Dyable,|jako świadek w sprawie przedawnienia. 
a mianowicie: Z (Cing dalszy nastapi.) 

Pana St. Gackiego o umieszczenie od- 
pisu listu p. Edwarda Małuji, ucznia c. k. 
akademji marynarki w nrze 142 Kraju z 
d. 21 sierpnia 1869 r. i „ogłoszenie“ Z 
d. 7 września 1869 r. w mze 5 Djabła. 

Dla ułatwienia czytelnikom zrozumienia 
całój sprawy, podajemy w dosłownóm 
brzmieniu odpis listu p. Małuji: 

Panie sekretarzu! Kazałeś pan mnie 
pomimo przeciwnie brzmiącego 
rozkazu p. hrabiego zawołać do 
siebie. Przyszedłem. Zmęczony drogą u- 
siadłem, czekając na pava więcój jak 1'/ę 
godziny, a przecież trzymałem się ozna- 
czonego czasu. Wszedłszy do pokoju, Za- 
pytałeś mnie pan takim tonem „co pan 
tu robisz, czego pan chcesz?* jak gdybyś 
miał z równym sobie łotrem do 
czynienia, który przyszedł pana 
hrabiego okradać. Dla każdego inne- 
go byłoby to wystarczyło zapłacić panu 
czynną obelgą. Stan mój jako kalek), 
który byłby wystarczył w obec człowieka 
honorowego do ochronienia mnie od każ- 
dćj możebućj zniewagi, a pana ośmielił 
po wyjściu p. R. poniżyć mnie 
drwinkami swemi do najwyższego 
stopnia. Krew się we mnie gotowała, 
ale wstrzy nałem się od uchybienia panu 
najmniejszóm słowem, uczyniłem to z sza- 
cunku dla domu, w którym znajdowaliśmy się. 

Teraz jednak przypominam się panu, 
żądając zadość uczynienia, 'to. jest przepro= 
szeńia mnie wobec Świadków z przy- 
znaniem się do stanu, w którym 
się zapewne wtedy znajdowałeś, 
bo nie przypuszczam, aby człowiek 
przy zdrowych zmysłach mógł wo- 
łać kogoś do siebie, li tylko, a że- 
by go obrazić i wydrwić. W prze- 
ciwnym razie wezmę za umyślną obrazę. 
Pan plamisz swoim postępowaniem naj- 
godniejszy dom w naszym kraju; dosta- 
łeś już raz po tw... (operaaja odbyta w pa- 
łacu przy rynku, w 'czasie, gdy służba ce- 
sąrska tam bawiła), jeszcze ci to nie wy- 
starcza,, obraziłeś G., jeszcze z nim 
nie zakończyłeś sprawy, a już ze 
mną zacząłeś. D. 7 lipca 1869. E. M. (Dal- 
szy ciąg nastąpi). S. G. 

„Ogłoszenie* w nrze 5 Djabła z dnia 7 
września 1869 r. brzmi jak następuje: 

„Po wydrukowaniu listu M. do St. Kl. 
w inseratach Kraju rozeszła się pogłoska, 
iż tenże M. list rzeczony umieścił. Otóż 
niniejszćm zawiadamiam szan. publiczność, 
że kopję ja kazałem wydrukować, ażeby 
wysazać, w jak haniebny sposób pan Ah. 
postąpił z nieszczęśliwym inwalidem. Po- 
stępek ten objaśniam w krótkości. 

„M. po ukończeniu akademji marynar- 
ki, odbyciu praktyki, zdaniu egzaminów 
francuzkich, przybył w roku 1863 do 
Krakowa i udał się pod Miechów, gdzie 
został rannym. Po 77 miesiącach cięż- |: 
kićj choroby i po kilkudziesięciu opera- 
cjach nakoniec w lipcu rb. podniósł się 
złóżka i wyszedł na przechadzkę. Tu 
spotkał swego dobroczyńcę i chlebodawcę, 
który. ucieszony poprawą zdrowia kaleki, 
obiecał przysłać do szpitala swego sekre- 
tarza, aby tenże wybadał M., do jakićj 
stużby mogłby być przydatnym. Sekretarz 
nie wypełnił rozkazu swego pana, i za- 
miast iść do szpitala kazał mu przyjść 
do siebie, a po wytrzymaniu półtora-go- 
dzinnóm przyjął go z gburowatością, wła- 
ściwą ludziom ordynaryjnym, niemającym 
wychowania, jak to wiernie opisane jest 
w liście, a który skutkiem tego był przez 
M. napisany. 

„Dalej nie pan sekretarz nie zaniedbał 
i tyle dokazał, że panu M. kazali wynosić 
się ze szpitala. 

„Pastwienie się nad człowiekiem, który 
w skutek odniesionćj rany za ojczyznę 
półsiodma roku cierpiał, pozbawienie przy- 
tułku kaleki niedołężnego, wyrzucenie na 


Wiadomości telegraficzne. 
Czerniowce 11 lipca. Wybór Kochanow-= 


rar Ciekawe było zgromadzenie przedwy- 
Odbyto znowu kilka rewizji; szukano | borcze tarnowskie, gdzie niezawiśli z rzą- 


pism Fadiejewa. SA dowymi starli się na dobre, a interpela- 
Słychać, że Mensdorff pojedzie do Ber-|cje stawiane do kandydatów były nieraz 
lina w misji dyplomatycznój. ; ., {mocno komiczne. Pan Michałowski np. ż4- 
Gorycja 11 lipca. Liberalni Słoweńcy | dał od p. Mieczyława Reja w „imieniu 
zwyciężyli stronnictwo klerykalne. Z gmin | kilkunastu jwyborców* wyparcia się soli- 
wiejskich gorycyjskiego okręgu wyborcze- darności z „Krajem* i stawiał pytania prg- 
go wybrany dr. Lawric i J. Faganet. _ |dzćj należące przed forum sądu śledcze- 
Peszt 11 lipca. Uchwalono z przyjęcia |go, niż ua zgromadzenie przedwyborcze. 
ustawy municypalnój zrobić kwestję gabi-| To tóż część zgromadzenią ze słusznóm 
netową. ] oburzeniem przyjmowała tę inkwizycję, 
Berlin 12 lipca. Gazeta krzyżowa oświad- ale rząduwa większość przyjechała już 
cza, że Francja grozi Hiszpanji, jeżeliby | z gotowemi przekonaniami, wszelkie więc 
kortezy wybrały ks. Leopolda, a Prusom, | przekonywania ze strony niezawisłych nie 
jeżeliby mu pozwoliły osiąść na tronie| mogły wywrzeć dobrego skutku. 
hiszpańskim. Ollivier odezwał się do uzna-| Spór francuzko-pruski trwa ciągle i jak 
nia Europy stając w obronie swych praw.|dotąd szala przeważa się coraz bardzićj 
Jeżeli więc wybór ks. Hohenzollerna sprze- | na stronę wojny. Francuzkie dzienniki nie 
ciwia się prawom Francji, to Francja musi | przestają przemawiać wyzywająco, w kołach 
być zwierzchnikiem Hiszpanji. Francja jest| wojskowych panuje wielki ruch, kilka stat- 
jedynóm mocarstwem, starającóm się o|ków przewozowych i kilka wojennych po- 
obsadzenie tronu hiszpańskiego. stawiono na stopie wojennćj. z 
Nat. Zeit. powiada, że trzeba się przy-| Rozdrażnienie ogólne zaczyna nawet po-. 
gotować, by? w danym razie siłą siłę 0-|rywać dotąd umiarkowane dzienniki. Jak- 
deprzeć: „|kolwiek pierwsza odpowiedź pruska już 
Paryż 11 lipca. Jenerał Fleury donosi nadeszła, treść jéj jest wymijającą i- rząd 
z Petersburga, że car zganił zachowanie |francuzki nie chce się nią zadowolić. Mar- 
się Prus w sprawie hiszpańskićj i zastrze- |szałek Mac Mahon podobno sprzeznączony . 
ga się przeciw wszelkićej solidarności|ewentualnie na główno dowodzącego armją 
w tym względzie. Włochy i Austrja zga-|nadreńską. Że Francja może liczyć na po- 
dzają się na zachowanie neutralności, je-| moc:w Danji, dowodzą wiadomości o ťa- 
żeli się wojna tylko na Francję i Prusy 0-|dości, jaka z powodu sporu prusko-fran- 
graniczy, co jest dosyć prawdopodobnóm. |cuzkiego panuje w Kopenhadze i w wojsku 
Na dzisiejszém posiedzeniu w ciele pra- | duńskim. «Kto wie, czy książe Napoleon 
wodawczóm powstał Grammont, by odpo-| zamiast do Spitzbergu nie zajedzie do Stok- — 
wiedzieć na zarzuty i pytania p. Arago,| holmu i tam także nie wiele potrzeba, aby - 
ale większość wołała: „Nie odpowiadaj pan* | pobudzić do wojny przeciw Prusom na 
i nie dozwoliła mu mówić. ,|rzecz Skandynawji. ; i 
Ks. Leopold Hohenzollern ma dzisiaj| Jeżeli tylko Prusy nie zapewniły sobie — 
przybyć do Ems na konferencje z królem| pomocy Rossji, pora do wojny jest dla 
pruskim. j Francji bardzo korzystną i sądzić należy, 
` Cesarz nakazał ks. Napoleonowi, by|że Francja nie będzie długo zwlekać, aby 
natychmiast powrócił. Jeżeli cesarz obej-|nie zawikłać za nadto sytuacji dzisiejszćj. 
mie dowództwo w głównój kwaterze, ks.| Hiszpanie mimo całéj dumy narodowćj 
Napoleon weźmie udział w rejencji. nie będą przecież o kandydata swego wojny 
Paryż 11 lipca. Depesze Benedettego | z Francją rozpoczynać; Włochy ujmie sobie 
z Ems brzmią niepomyślnie. , |Francja Rzymem, Austrja zaś pewnie nie 
Wskutek uchwały hiszpańskićj rady mi-| będzie pomagać Prusakom. 
nisterjalnój wysłał Prim zaproszenie do| Pozostaje więc Prusom, albo wypić kie- 
ks. Hohenzollerna, by tenże przybył do|lich goryczy aż do dna i przebyć drugą - 
Madrytu i tymczasowo objął dowództwo | porażkę ołomuniecką, a tóm samóm zaprze- 
pierwszego pułku huzarów. paścić swe znaczenie dzisiejsze, albo też 
Kopenhaga 11 lipca. Z powodu pru-| wystąpić do walki. 
sko-fraucuzkich zatargów panuje tu wiel-| +; Bismark już znajduje się w Ems przy 
kie wzburzenie. królu, gdzie w ogóle dziś rozstrzyga się 
Florencja 11 lipca. Gaz. turyńska za-|cała sprawa. Królowa i książę następca 
pewnia, że gabinet francuzki ofiarował za|tronu mają nakłaniać księcia Leopolda 
bezwarunkową pomoc w sprawie hiszpań-|do rezygnacji; ale tak jak dziś rzeczy 
skićj, odwołanie załogi okupacyjnćj Ctożła | stoją, już sama rezygnacja byłaby poraż-. 
vecchia. ką moralną dla Prus. Ruchu wojennego 
Rzym 12 lipca. Papież oświadczył sta-ļ|jeszcze dotąd w Prusach nie widać. Land- 
nowczo, że sobór nie zostanie odroczonym. | werzyści jednakże bawiący za granicą 0- 
Kilku członków opozycji chce odjechać przed | trzymali rozkaz powrotu,.a zresztą — jak =- 
-ogłószefiem dogmatu o nieomylności; przez|to już nadmieniliśmy przed kilku dniami 
to utraciłaby opozycja 38 głosy. Dzienni-| — Prusy są zbyt dobrze przygotowane. 
kom rządowym polecono w sprawie hiszpań-| Włochy i Anglja występują z pośrednic- 
skićj popierać Prusy bez narażenia sobie|twem, ale zdaje się, że obie strony nie 
Francji. : bardzo chętnie słuchają ich rady. a 
Konstantynopol 12 lipca. Ignatieff kon-| Telegramy dzisiejsze powinny podać - 
ferował z W. Wezyrem, jak słychać w spra-|już dziś pewne oznaki, czego się spodzie- 
wie obecnego położenia w Rumunji. wać można. EA 
z Wniosek Garnier-Pagós w izbie fran- 
Przegląd polityczny. f cuzkiéj w sprawie. prawa morskiego był 
A Wiedeń 12 lipca. |bezpośrednim wynikiem wiadomości wo- 
S. Zaciętość stronnictw wywołana walką | jennych: Większa część zresztą tego wnio- 
wyborczą, przyeichła, na czynności gabine-|sku sięgając w zakres prawa międzynaro- — 
tu. opinja chwilowo przestała zwracać głó- | dowego, znalazła już uwzględnienie w tra- 
wng twagę, a zwróciła ją ku sprawom ze-| ktacie paryzkim. PATERA ky A GZ 
wnętrznym. Teraz jest chwila odpowiednia,] Z Wiednia potwierdza się. wiadomość, 
z którćjby mógł skorzystać mąż. stanu, je-|że w razie ogłoszenia nieomylności pa- 
żeliby taki stał na czele spraw wewnętrznych. | pieża, w Austrji natychmiast wprowadzone 
Lecz p. Potocki jest tylko popychadłem z| zostanie placetum regium jako gwarancja 
Jednćj strony arystokracji galicyjskiéj, z dru- į praw korony i państwa. T ze 
gićj marjonetką wykonującą poruszenia we- Ostatnie telegramy ; 


(dług skimień p. Beusta. P. Beust zaś w o- 

becnćj chwili przymuszony jest również| Wiedeń 13 lipca. Tagespresse wyraża 
przedewszystkiem zewnętrznych spraw pil-| przekonanie, że stanowisko Austrji może — 
uować. Bismark przedsiębiorca niespodzia-|być tylko neutralnóm, jak długoby się 
uek, poruszył i przygotował znienacka spra-| wojna jedynie między Prusami i Francją 
Wwe, która ogólnym europejskim konfliktem | toczyła. Gdyby jednak trzecie jakie mo- 
„|zegraża. W ścisłym związku z hi-|carstwo wzięło udział w akcji, wypadnie 
zabrał |3Zpańską sprawą stoi jak ogól-| ponownie wziąć pod rozwagę, jakie sta- 
kadj {nie twierdzą zamach na Fran-|nowisko wypadnie zająć Austrji. ie 
euzów w Chinach; jest to ruch dany] Berlin 13 lipca. Biuro telegraficzne 
Pan Së |7 odległych stron, a tyle pewna, że w o-| Wolffa donosi, że odpowiedź, którą Be- 
SE ii nedetti w Ems od króla pruskiego otrzy- 


tów pruskich z Chin do domu powołanych] mał, jest w głównych punktach równo- 
+0 z powodu że go zupełnie nie znał i|JakbY dla usunięcia pozorów. |. (brzmiącą z streszczoną notą pruskiego mi- 
nigdy nic o nim nie słyszał. *| Konflikt hiszpański dał się już Wiednio- |nistrą spraw zagranicznych do zastępców 
W skutek tego oświadczenia odstąpił |Wi grubo uczuć. Na giełdzie dzieją się rze- | związku północno-niemieckiego przy dwo- 
pe Kluczycki — uznając dobrą wiarę au- |€2V nakształt zeszłorocznćj paniki w chwili | rach niemieckich. Ala 
: i ogóluéj baissy; przepadły już dotąd miljo-| Paryż 12 lipca. Według prywatnego 
uowe majątki, fiuapsiści mdleją na giełdzie, |telegramu Figara z Mühlhausen, robią 
a publika tłumnie się gapi i depesz wycze-|w Lówach (w Badenie) oficerowie pru- 
sób. Zarazem odstąpił od skargi przeciw |kuje. Dzieuniki traktują rzecz, jakby już| skiego sztabu jeneralnego przygotowania. 
wojna była nieuchronną; depesze zapewnia- | do założenia obozu oszańcowego na 25,000 
Tak zakończył się pierwszy proces; za |J4, ŻE Francja ofiaruje Włochom w zamian | korpus. O godzinie 6ćj wieczór kurs ren- 
Gackiemu — |2a bezwarunkowe przymierze cofnięcie 0-|ty tylko 69.85, a to z powodu, iż mimo 
jak się zdaje — znaczne przybierze roz- |kupacji z Rzymu. /resse udowadnia sze |zrzeczenia się kandydatury przez ks. Ho- 
miary. roko, że Austrja w całćj tćj sprawie po | henzollerna nie mogą być; trudności uwa- 
Po oddaleniu się z sali sądowój dra Wy- | widna neutralność zachować, nie zadzierać |żane za usunięte. 
robka i p. Arkadjusza Kleczewskiego, za- |z Prusami, a jako żywo nie dać się Fran-| Paryż 18 lipca. Na wczorajszćóm po- 


poddanie téj sprawy pod sąd opinji pu- 


dę, dopóki pan sekretarz nie zapewni M. 
utrzymania, którego go pozbawił. St. G.* 
. Oprócz p. Gackiego — jakeśmy to wy- 
żćj podali — oskarżeni są także panowie: 
ABfkadjusz Kleczewski, główny współpra- 
cdwnik Djabła, i Leon Feliks Leśniowski, 


tarz“ ustęp z krotochwili. 
„Po odczytaniu aktów oskarżenia 


Kleczewskiego, i wykazał że „p. Kleczew 
ski, zamieszczając: artykuł p.n. 


zii 


wale zamiaru obrażenia p. Kluczyckiego, 


„|pytuje przewodniczący pana St. Gackiego, | Cji wziąć na lep. N. /r. Pr. wierzy jeszcze, | siedzeniu izby reprezentantów chce wnieść 


czy on dał umieścić w Kraju odpis listu |że król pruski ustąpi. Bądź co bądź sytu- 
p: Małuji i czy om jest autorem ogłosze- |aCJa Jest groźna — dyplomacja przeciągnie |pulacji celem uniknięcia na przyszłość 
nia w nr. 5 Djabła. a pa: good znaje stan niepewno- | zatargów z Prusami. 
Pan Gacki wyznał stanowczo, że tak |ŚCi, ale giełdy do prędkiego rozstrzygnię- a > i | 
jest rzeczywiście; poczóm zabrał głos dr. | Cia nareszcie zmuszą. Oto chwila i dla o- Soad ALE PARADE 
Jakubowski, obrońca oskarżonego. Prze- |pozycji w Austrji, żeby się postawić na no-| „m, ra RR ANO Pda pa 
dewszystkióm starał się dowieść, że spra-|gi, zaimponować Śmiałością wystąpienia, A n 122 a. Srebro 120.---Dukat 988057 03 
wa jest już przedawnioną, że tóm samóm | pchnąć państwo w nowe tory. Czy jednak NA kred. ogg. E abati 185 E 
przeprowadzenie całój rozprawy stało j Galicja zdoła się dziś wyzwolić obecnie z Lon. z 1860 r. 90.—. — BRO 1864 r 
się zbytecznóm; w końcu zawezwał sąd, | powijaków feudalnej reakcji? która w ra- PORELBRCH BiankoauótR R a Naa) 
by wysłuchał świadków co do przeda-|zie kolizji europejskich znowu rozpuści sy- oleony 9.93 WNE kolei Karola Ludwika » 
wnienia, postawił sędziom przysięgłym do-|reni głos, żeby państwu na wewnątrz kło- 5 4 RA. R ES kolei Lwów. CZERNOGW i 
tyczące pytania, wreszcie by przesłuchał | potów nie robić. Według rezultatu wybo- 197-—, SĘ: EA kólei pół nocn.wschodnićj Ę 
p. Kluczyckiego jako świadka. rów sądząc, to smutno tam rzeczy się u- igo c | AA Banku 684.—. — Akcje 
Nastąpiła żywa dyskusja co do poru-|kładają, rok znowu marnie pójdzie — ale banka Ewiążkow (Vereinsbank) 84.—,— 
szonych 2 punktów tj. czy zaraz mają sę-| pewna, że to ostatni już rok, a potóm o- Akcje banku jen. ——.— Renta w srebrze 


6450. — Galic. oblig.. indemn. (l.—. — 
Bank obrotu 10350. — Akcje anglo-banku 
20850. — Kolej rządowa 352,— — Kolej 
siedmiogrodzka 169.50. — Kolej Rudolfa 
157—. — Kolćj pardubicka 163—, — 
Usposobienie giełdy: spokojniejsze, 


Duvernois interpelację w przedmiocie sty- 


na i wten sposób zakończyć rozprawę i|da zajście w Europie rozbije Austrją w puch. 
czy p. Kluczycki ma być przesłuchanym ' Feudały jéj nie uratują. 
jako Świadek w sprawie przedawnienia. s : j 
Po przemowach p. Kluczyckiego, dra| Wybory wczorajsze do sejmu z większych 
Markiewicza i dra Jakubowskiego, sąd u-| własności w Krakowie wypadły tak, jak 
dał się do drugićj sali i orzekł: że za-|to wczoraj na tóm miejscu a 
rzut przedawnienia jest na czasie, ale| Wybrani zostali pp. MAC ck Hator 
rozstrzygnienie przedawnienia nastąpi do- | Szumańczowski, Kirui k ŻE i 
piero na końcu rozprawy; następnie, | Czartoryski Jerzy i węży” 


Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Ludwik G umplowiczę 


Chłopiec zamiejscowy| mancelarja Adwokata 


m D** Michała Koczyńskiego 


wieku lat 16, który chlubnie ukończył 2 klasy re- 

alne, poszukuje natychmiastowego pomieszczenia 
przeniesioną została do domu p. 1. 338 (dawnićj 
Bętkowskich) przy ulicy Florjańskićj. 154(2-3) 


= Zmiana lokalu. - 


| JACEK MATUSIŃSKI 


budowniczy 


Na SB: n 2 KENA 4 st" ODER 
w Krakowie w KSIĘGARNI lub HANDLU jakim WAS? Speku lacje gieł dowe | 
jek, Z w iem hi i szynku- E3 
j eko R ódk Hi pF ańdlu winnego, lub szynku: „od każdego deklarowanego 1.000 złr. tylko 50 cent. prowizji — nielicząc innych 
Bliższa wiadomość 


+ = 


kosztów >- załatwia 


w drukarni Jaworskiego po- 


Pigułki dla psów, 


mieszka W KRAKOWIE pod l. 285 


Prawdziwe do nabycia w Krakowie | 

u p. M. JAWORNICKIEGO * 
| w Rynku i p. 4. Berlinera; aptekarza B 
we Lwowie;* p. Stecher v. Sebenitz WH 
| Stanisławowie: i p. W. T. A. Wielogór- 
skiego «w Tarnowie: E 


czam, że byłoby nie tylko dla mnie ale i 
dla każdego ubliżeniem, od tak znanych 
numerów, żądać zadośćuczynienia. 


Edward Aroay. 


KM OH M BA Gu MEC H_4 MEC R. EB WU R « 
Zbawienne działanie elixiru tego na narzędzia moczo-płciowe, znane i używane od R 
| najdawniejszych czasów, przyrządzany najtroskliwićj z roślin na Wschodzie rosnących, pobu- 
dza przyjemnie iorżeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną narzędzi płcio- ` 
wych i podtrzymuje ich działanie, przy ezęstszóm używaniu tegoż, do najpóźniejszego wieku. 
Dostać można w aptece „zum rothen Krebs* am hohen. Markt in Wien. — Skład 
R na Galicję w aptece p. Stockmara w Krakowie. —: Flakon z przepisem używania 3 złr, 
żę rzesyłką pocztową 20 ct, więcćj, 599(13-24) 


SDT 


D Langs Gichtoel. 


GŁÓWNY SKŁAD: CENTRALNE FILIE: 
-Apteka J. Weiss w Wiedniu, Apteka G. Johanny w Bielsku 
ke RUGS Tuchlauben. Szlązk austrjacki. 

EA 816: wibasiy 4: Składy w aptekach: PYRA 
PP. Ph. Neustein, Plankengasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w Wiedniu; 


Sposób użycia w kilku językach. 


© VIII EIIE EI EIERE PEE OZ ZR OCZY AIEE ET E y EES DA EET DOT EEEE EAT EER | 


- Schópfler w lusbrucku; J. 0. Ehrlich w Reichenbergu; 44//. Brittinger w 
Steyer; A. G/assner w Znaim; J. v. Tórók w Peszcie; J. E. Pecher w Te- 
| mesvar Ad. Haas w Budweis; Fr. Waldmiiller w Bozen; Ang. Śeelinger 
w Gross-Meseritsch; C. Valentin w Fiiofkirchen; Ad. Hahn w Strakowitz. 


rzenia. 


Liczne świadectwa i dziękczynne 


dd ŚW Wa TZ SZŁA dA WSPAWZEZEZKAY n M PUH W nowak MESE 4 enie 
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507 (10-50) 


paryzkie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cegarską 

i marynarkę angielską, À 

A „Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 

i w krótkiój chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, jest to * 

zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób, 
i A. Bouchardat (Annuaire de thérapeutique 1868, pag. 204). 


+83 
| prayjęty przes wszystkie szpitale 


Í 


Do każdego pudełka dołączoną jest 
nę " instrukcja w języku polskim. 

' Dostać można u wynalazcy 26 rue Vieille dn Temple w Paryżu— w aptece p. WIKTORA 
RĘDYKA w Krakowie) i we. wszystkich: znaczniejszych aptekach celniejszzch miast Europy. 


Już niepotrzeba frotera| 

% u ; niepo KYĄS *.750(2-15) 
|... Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnóm powodzeniem rozpowsze- 
chniona „Angiełska kauczukowa pusta połyskującu* do najpyszniejszego, najłatwiejszego i najtań- 
szego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju, (twardćj lub miękkiej), nie potrzebuje 
już: żadnćj przechwałki, gdyż za skutek jéj ręczy się. Każde dziecko może tę czynność załatwić. 
Jedno pudełko. (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1 „złr. 30 cent. i 
i AQUA AROMATICA, pachniąca włoska woda, do plam, do natychmiastowego wywabia- 


majpiekniejszego politurowania samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość 
SALA ZE wynalazek). Flakon z przepisem ki 85 cent. Robota jest łatwa, skutek zdu- 
miewający, <- ROSYJSKA PASTA na SKÓRY, do zachowania i nieprzemakalności obuwia. Puszka . 
wystarcza na 1 rok. — Cena 1 złr. 2) cent. Opakowanie jak najtańsze. Za gotówką lub pobraniem. 

W KRAKOWIE główny skład u p. Jakoba Goldwassera na Stradomiu w domu Deichesa. 


WY W S E NRIN ACA Y 


f ZAREAD STOLARSKI 
| BENEDYKTA WEINKOPF w WIEDNIU 


706(3-24) 


p” s" 


Landstrasse, Neulinggasse Nr, 
poleca się do wykonywania. wszelkiego rodzaju 


| urządzeń przy budowlach, kantorach i sklepach 
i |. po cenach najumiarkowańszych. 
Zlecenia każdéj chwili przyjmują się i wykonywują bezzwłocznie. 


PEC Sn p YET] 


| między godziną 9 a 10 rano. 


-JË 
-IÜ 


"XMO[pueq wop uəpez Śr rodzozsod aru tqzor teL — *'008'6T ZN 8981 I M 


gurez 900'61 KugremAziyjo „981 1 M :4moqzood zegAm Kznysod 1burmo1d z Kremoj seu n qolotiorq truejomopez p 


ra 


STA 


(764) 


leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. 6b. Hiii Sch | 


ME” A. 


roszę 


Wiedeńskie towary ze skóry 
znane ze swój dobroci : 

Torebki damskie z stal. łańcusz. po 65, 75, 90 
cen. 1 złr—1złr. 20 cen. z najlepszćj szagrinowćj 
skóry, z pozłacanym zameczkiem po 2, 2.50, 3.20, 
3-50, 4. takież z wierzchnią torebką 3.50, 4.50, 

złr. 

Najnowsze prakt. portmonetki dla dam i męz- 
czyzn po 40, 60, 80, 90 cen. 1 złr. w najlepszym 
gatunku po 1.20, 1.50, 2, 2.50. 


Portmonetki na cygara po 40, 60, 80 cent. 1 
złr. 1.50 w najl. gat. 2, 250, 3, 3.50. 
Notyskt po 10, 15, 20, 25 cen. w skórz. opr. 
cen. 30, 40, 50, 80, złr. 1. 
CY cen. 40, 60, 80 złr. 1, 1.20, 1.50. 
orby podróżne z mocnćj skóry z zameczkiem 
po 2.20, 2.50, 2.80, 3.20, 3:80, 4.50, 5 złr. 
Nieprzemakalne kuferki podróżne doskonale 
urządzone po złr. 2.40, 2.80, 3.50, 4, 450, 5, 6. 
laszki podróżne obciągnione skórą i kubki 
po 1.30, 1.60, 1.90, 2.20. 
Wielki wybór 
najpiękniejszych albumów. 


Przepyszne albumy po złr. 10, 12, 15, 18, 20. 
Albumy muzyczne 

każden z tych albumów: za otwarciem go, odegry- 

wa dwa z najulubieńszych tańców lub wyjątków 

z oper taktownie i nadzwyczaj miłym dzwiękiem. 

1 sztuka w oktawie złr. 10.50 do 12.50 

NOG „CURE GUARGO FAB, 8: 

Optyczne dalekowidzę z achromatycznem szkłem 


prakt. przyrządem do pisania po złr. 2, 250, 3, 
8.50, 4, 5. 
Necesserki damskie 
obejmujące wszelkie przyrządy do szycia; haftu 
bardzo ozdobne; po cen. 50, 80, złr. 1, 1.50. 
Necesserki przepyszne i nadzwyczaj ozdobne 
po złr, 2, 2.50, 8, 4, 5. 
1 Ktui z 6 różnemi a aa do haftu 15 c. 


Upraszam o dokładne adresowanie : 


Friedmann, — Wien. — Praterstrasse Nr. 26 
aby uniknąć pomyłki przez podobieństwo firm. 


y! 


dla przekonania się o zadziwiająco nizkich cenach poniżój wyszczególnionych przedmiotów. 


=== Wszystkie towary sprzedają się pod gwarancją za dobroć gatunku. 
Podobnego zbioru przedmiotów najnowszych, praktycznych i luksusowych, niema drugiego w Wiedniu — czyto dla młodych, 


Przednia wódka kolońska cen. 20, 40, 60, 80. 
1 złr. jak również wszelkie inne artykuły toaleto- 
we w najleprzych gatunkach. ) 

Dla zabezpieczenia tak własnéj osoby, jak i 
majątku niezbędnem zdaje się posiadać dobrą 
broń, taką zaś bronią są nowo ulepszone Lefau- 
cheuxgo rewolwery z zamkiem bezpieczeństwa z 
lufką do wykręcania sześciostrzałowy. Jestto broń 
non plus ultra. 


1 sztuka 7 mill. złr. 16 | 100 nabojów złr. 3.50 


3 ” aa 
„Eaust-Rewolwer“ 6-strzałowy 5-calowy złr. 8.80, 


Wyborne grzebienie kauczukowe. 
1. Grzebień fryzjerski cent. 15, 20, 25, 30. 
1 = pyłkowy ct. 20, 25, 30. 
1. D z rączką ct. 25, 30, 35. 
ib 7 kieszonkowy ct. 10, 15. 
1. $ z szczoteczką 25, 35, 40 cent. 
Szczotki do włosów po cent. 30, 40, 50 do 1f 
Szczotki do. sukien 50, 60, 80 cent. do 1 złr. 
» zębów, 20, 25, 30, 35 cent. 
3 paznogci 25, 35, 45 cent. 
Jedwabne krawatki męzkie czarne lub kolorowe 
cent. 25, 35, 45, 60. — Najmodniejsze jedwabne 
szaliki po 60 ct., złr. 1, 1.50 ct. 


60, 80, złr. 1, 1.20. 
Niezbędne dla dam: 


Uniwersalna damska toaleta, wielką, pięknie 
politurowana, zamykana, z lustrem, obejmująca : 
1 mydełko toaletowe, flakonik perfum, pomadę 
woskową, kieszonkowe lusterko, grzebień fryzjer- 
ski, grzebień pyłkowy, szczoteczkę do zębów, fla- 
konik wody kolońskićj, wykalacz do zębów, pastę 


znogci it. d. — Wszystko to razem z toaletą gu- 
stownie i pięknie wykonane, tylko 4.50 cent. 
Niezbędne dla mężczyzn: 
Uniwersalnu toaletka do golenia, zamykana 
z lustrem, obejmująca: angielską doskonałą brzy- 
twę, pędzel z borsuczych szerści, mydło Windsor 
do golenia, mydlniczkę metalową, głazik do obcią- 
gania brzytwy, grzebień fryz. szczoteczkę do zę- 
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nych. — Fabrykat ten kolorem, fasonom i użytkiem 
mat rozi się od A 
ajlepsze nawleczone korale w najlepsz a- 
tunku sznurek tylko 15 cent. SA 
Doskonałćj konstrukcji cynowe szprycki, posia- 
danie których w każdym prawie domu jest ko- 
niecznćm, 1 sztuka dla dzieci 80 cent. złr 1, 1.20 
1 duża szpryca złr. 1.40, 1.80, 2.20, 1 dla matek 
90 cent. do ran szklanna 10 cent. cynowa 30 cent. 
Doskonałe Britanja łyżki, angielski ten fabry- 


'W. Włassak. Fr. Eder, Fr. Trnka w Bernie; B. Fragner, J. Fürst 
; 3 ; SĘ ; ; RE j Prakt. pugilaresy po 60, 80 c. 1złr., 1.50,w | |! » 9 „ złe. 18 | 100 4-— | kat wolny od wszelkićj trucizny, nie oxydujący jak 
w Pradze; Zyg. Rucker we Lwowie; 4. Siedlecki w Krakowie; Antoni E 250, 8,54, 5. , , 12 , złr, 20 | 100 3, » 4.50 | inne medale, jest bardzo eva), dawal nicy 


i biały; 12 łyżeczek kawowych 80 cent. 12 łyże- 
czek dla dzieci złr. 1.20., 12 łyżek stołowych złr. 
1.50, czerpaczek 30 cent. łyżką wazowa 50 cent. 
Doskonałe łyżki z Alpaceć. 

'Tuzin łyżek stołowych złr. 2, 

Miski y. y 40, 2.80, 3.50, 
Tuzin łyżeczek kawowych złr. 1.30, 1.60, 2.40. 
Łyżka wazowa złr, 1, 1.20. (ad 
Czerpaczek do mleka 45, 60 cent. 

Posrebrzane łyżki metalowe zawsze białe: 
12 łyżek stołowych 95 cent. 

kawowych 45 cent. 


Wyborne angielskie sztućce: 


» » 


i Lichtarze z Alpaceé. 
wysokie; 4” 5% 67 7» 8” 9” 10” 
cena 1. Szt. 40, 50, 60, 70, 80, 90, 1 złr. 

„Bardeo gustowne florentyńskie stołowe lichta- 
rge bronzowe, 1 para 1.50, 2.50, 3; 3.50. 4 złr. 
„dz dwuramienne najnow. fasonu para złr. 3, 

5, 6 dA 

JSW 
Latarki ręczne, bardzo praktyczne, 1 sztuka 


"Dla uniknienia fałszywego papieru, wymagać dające rozpoznać odległość o 1, 2 do 8 mil po 4 | do zębów, pastę na zęby, flakoni i t ł i oświecaj 

fb i PNPNP . j ? ik olejku na wło- | Z matowem szkłem szeroko Oświecająca 60, 70 
 aalęży, aby opatrzony był podpisem Led ce 5.50, 7, złe. | Sy; AAN Po aj: Pesk kieszonkowy, z rą- | 80 cent. z poczwórnem szkłem złr 1, 1.20.) 
) í eczki zamykane po złr. 1, 1.50 2. też z komp. | czką, oczyszczacz grzebieni, szczoteczkę do pa- Optyczne dalekowidze z dobrem szkłem, za 


pomocą których o 1 milę oddalone przedmioty 

rożęznać można c. 40, 80, 1 złr. 1.20. 
Wielka wysprzedaż 

z upadłej fabryki parasoli i parasolek, 

„Parasol duży z wełnianćj materji złr. 190 cen. 

wielki z angielsk, rozcharowćj /nieprzemakalńćj 

materji, posiadającej połysk jedwabiu, z piękną 

rączką złr. 3.20, 3.60 4, z doskonałćj Ijońskićj 


1 2 lub 4 szydełkami cen, 20 lub 40. A 

1, 2 100 Sofonanemi iztai do szycja 20 © || bówł pastę na zęby, a: Aa ah mydło v RAR AE NA E arai ECA 
iąż jmuj í . | rąk, słoiczek poma akonik olejku, wszystko À VAW TOZNYCH Ko.Oraca Do 2.50 

1 „ książeczka obejmująca 20 wzorów do zna RH ae REI EENS J J KU; X 8 złr, w.njalepszychi Putaka CATAN e0, 4: , 


czenia i haftu 5 złr. 

O połowę tanićj jak przedtem. 
Para wazoników najnow. fasonu z franc. porcelany 
40, 60, 80 © 1, 1.50 złr. w większych sortach 
2, 3, 4, 5, złr. 


rządu do pisania, rączki do pióra, lichtarzyka, 
termometru, ręcznego lichtarzyka, podstawki do 
zegarka, pudełka na zapałki i szczotki do piór. 
Wszystko to razem gustownie i pięknie wykowane 
kosztuje tylko 8 złr, 

Wielki wybór balowych, teatralnych t spacero- 
wych wachłarzy: 
1 wachlarz pojedynczy ale gustowny 30, 40, 60 c. 
1 „ gustownie malowany 40, 80, c. 1, 1.20złr. 
Nadzwyczaj ozdobny złr. 1.50, 2, 2.50 3, 4, 5,16. 

Wybór artykułów toaletowych. 

Mydła francuzkie różnej woni 10, 15, 20, 30, 
35, 40 Cen. , 

Doskonały fiksatoar sztuka cen. 10, 15, 20, 25. 

Perfumy różnćj woni cen. 30, 40, 60,80, zł.1, 1.20. 

Olejek na włosy wzmacniający korzenie włosów 
cen, 20, 30, 40. 

Pomada ma włosy w różnych gatunkach po 
cen. 20, 25, 30, 35, 40, 50, i. 60, 


Zwracam nakoniec uwagę szanownych odbiorców z prowincji, 
i wielkie zamówienia, każdego gatunku towarów, wysyła natychmiast i najpunktualnićj, 


Pierwszy austrjacki „Comnmissions-Geschaft des A. Friedmann in Wion“ 


Doskonałe piankowe fajki i cygarnicekiu, naj- 
gustownicjszego fasonu i rzeźby 1 sztuka 50 cent. 
1, 1,50, 2, 3, 4, 5złr. Kompletny garnitur fajczany 
z najlepszćj pianki morskiej w pudełku, formatu 
kieszonkowego stósownie do ceny napełnione :róż= 


; A AR PEER EINS U LA ; i ge nnd i można jé Praktyczny a tani podarunek: nowy z bronzu ; ; RA a ; 1 szt. mały 2 złr. duż 
nia wszelkich plam z każdej materji, nie szkodzi kolorowi, a dla swćj przyjemnćj woni można jéj a UMK 2 1 | nemi cygarniczkami i fajkami na różne gatunki cy- M y złr. duży © złr 3.20 
używać zn pó umy. — Órykinajny flakon /80 cent. — PARYZKA POLITURA na MEBLE, do przyrząd do pisania z 10 sztuk złożony tj. z przy gar i WO z przyrządem do ognia, luntem, | 1 » średni 2.60. większy. 4.50, 


maszynką do cygar, papierkami i innemi rekwizy- 
tami, sztuka po 8, 4, 5, 6, 8 złr. j i 

Prakt. kieszon..przyreądy do ognia, z lustrem 
lub bez, po 20, 30 40 50 i 60 cent. 


Srebra chińskie: 
grubą srebrną pokryte powłoką w najlepszym ga- 
tunku z poręczeniem za 10-cioletnią trwałość. 
Tuzin łyżek stołowych 16.złr. do kawy 9 złr, 
noty i widelców 27 złr. para lichtarzy 4, 5i 6 złr. 
uża łyżka do jarzyn 4. 4,80 c. 
Tuzin deserowych nożyków 10 złr, 
Przyrząd na sól i pieprz pięknćj konstrukcji 
2.50, 3 złr. 
Pieprzniczka 1.50 c. cukrowniczka 2, 3 złr. 
Czerpaczek na mleko złr. 3, 3.80. 
Łyżka wazowa, złr. 5.50 6.50. 
Tugin podstawek w najgust. fason, 8 złr. 
Inne wyroby z chińs. srebra po cenach fabrycz= 


śraterstrasse Nr. 26. 


. Nie do uwierzemia, a jednak prawda! że po- 
niżćj oznaczone zegarki pomimo nizkich cen są do- 
skonałćj konstrukcji, i sprzedaje się pod 2-let- 
nią gwarancją, 

Sałonowe zegary g bronżu: 


Bięlne pokojowe żegory najl. konstrukcji. 


1 szt. z brąz. szyldem 1.40, z budzikiem 1.60 złr. ` 


„i  emaljowany z porcel. szyldzikiem 1.60 złr. 

„ Z budzikiem 1.80 zły, 

» zZ poreel. szyldzikiem bijący godziny 2.80 złr. 

„ duży piękny 2.80, 3.50. złr. 

„  takiż bijący godziny 3.90, 4.50, 5 zły. 
Wszystkie zegary regulowane z kompletnym przy- 
rządem, 


Termometry kieszonkowe: 
w pudełku sztuka po 30 c. 

Ramki na fotografje w wieyt. formacie. 
1 sztuka średniego gatunku e. 4, 6, 10 15 cent. 
‘i, piękne francuzkie c. 20, 30, 40, 50 i 60. 
Nadzwyczaj tamie garnitury tajczane z bronzu. 
Cygarniczka popielnicza, przyrząd do ognia i pię- 
kna cygarówka z pianki morskiej, wszystko razem 
tylko 1.50. 


że Zakład ten Komisowy wyszczególnia się tóm, że tak małe jak 
dla tego spodziewa się licznych zamówień. 
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J5 aNu E) i : 5 przedmiotów. — Przesyłki uskuteczniamy natychmiast za zaliczką pocztową, lub nadesłaniem gotówki. 3 Ę 

SU S gwarantuje W b e ea i l , . e . jie È 2 

ao sA | g Wybór rozmaitych artykułów najnowszych i najgustowniejszych. R 

szybką pomoc l gruntowne wy eczenie a te Hasło nasze: I za tanie pieniądze dobry towar być może! 


| mial Vu - na 25 fotogr. pięknie. opraw. 60, 80, złr. 1. € Z 1 i Ari z 
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Za nieprzypadające do gustu towary zwracam 
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